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L e w i a t a n .
i  U  grudnia zjeżdżają się w W arszawie 

gfriedsta wideł e wielkich organizacji prze
mysłowych Rzeczypospolitej, aby się zorga
nizować i Jedną stworzyć całość. Ugina się 
Rzeczpospolita pod ciężarem paskarstwa. 
'Jęczy naród suwerenny i „dźwiga żelaza" 
niewoli ekonomicznej. Plączemy i złorze
czymy wszyscy — robotnicy, urzędnicy, le
karze, literaci i poproś tu obywatele — na 
głód, na paskarskie ceny, na wyzysk, na 
podstępną zbrodniczą politykę handlowa, 
wyprawiającą orgje, szatańskie poprostu 
Zapusty w atmosferze obojętności albo bez- 
Biły władz naszych narodowych i suw eren
nych. Alo to nic jeszcze, bracia głodomory. 
Pasikarze od wiktuałów, paskarze od zbo
ża, paskarze od mąlri, paskarze od mleka i 
masła, paskarze od mięsa, paskarze od kar
tofli zdawałoby się żeiaznemi ścisnęli nas 
kleszczami. Płacimy 5m wszystkie ceny, 
wszelkie ceny. Stoimy przed składnicami 
nocami całemi albo i dniami nieprzerw ane
mu Nie znamy spoczynku. Zdzieramy buty 
Bibo i skórę poprostu na nogach, okrytych 
papierem . Biegamy po chłeb na Pragę albo 
wystajemy po bramach, oczekując na przy
jazd z prowincji drobnych paskarzy ze 
Skierniewic czy Grójca, którzy niby płot-' 
ki niewinne przeciskają się poprzez oka 
sieci policyjnych i co rana siada ją  niby 
chmura szarańczy na stolioę. Nie złorzeczy
my tym płotkom: błogosławię i oh, o bogo
wie, dzieci nasze. Michlery sa jeszcze gorsi. 
To już nie płotki, to rekiny. Rekiny wszel
kiego gatunku i zawołania: składnicy, 
hurtownicy, pośrednicy, właściciela wiel
kich, tajemniczvch piwnic, — obracają mi- 
Ijonami. Te mil jony m arek, koron, także 
franków, rubli, dolarów, funtów svterlm- 
gów nie snoczvwaia bezozvnnie w ka
sach ogniotrwałych, ale w bankach. Ileż 
tych banków namnożyło się u nrts w ostat
nich latach: banki mietscofwe. nożne ńskie. 
galicyisikie, centrale, fil;e , oddziały, banki, 
banczki, banezeczki, olbrzymia droga wy
słana wzorzystym dywanem banknotów, 
prowadząca od cuchnącej, czarnej giełdy aż 
do salonów i gabinetów dostojników, ka
płanów i arcykapłanów M&mmona, o ścia
nach kapiących złotem i podłogach wysta
nych bezcennemi dywanami Wschodu. Pa- 
ekarz w sklepie, p.askarz w młynie, pas- 
karz na roli. na skarż w banku, p«ska rz w 
przemyśle. Cała wielka rodzina rekinów, 
którzy jak cygani na jarm arku udają, że 
eię nie znają, gdy chodzi o snożywee, ale 
(wesoło mrugają do siebie ślepiami, gdy się 
spotykają na stronie. W  kanviarni, w klu
bie, na zebraniach politycznych, społecz
nych, nawet literackich. Ach! te piękne wy
golone twarze, te hebanowe brody, te pier
ścienie na palcach, te sygnety rodowe, te 
bransoletki w nosteci zegarków! Ach! te 
stroje wiedeńskie, te futra statasiędir®, te 
kołacie w Brystolu i wyżej. Po 0 0  serce 
proletariusza krwawić opowieścią o kola
cjach, kosztu ̂ cych setki m arek na o«otop. 
A przy takich kolaokch mowa o strajkach 
S powodu żądania dodatku do płacy!

Cała ta olbrw m ia rodzica zjednoczo
na, zealona. tróifedysa, wypfeufcsea na 
kasach ogniotrwałych sakramentelHe zawo
łania „praca a cnotą", glosująca w  imię 
3 o g a  i Oiczvzny" — uważa ctrcn.to, że 
lość jestjdzlałaiiia w pojedynkę. Dziś wie

le zbiorowej akcji, w iele zrzeszeń, wiele 
wielkiego przemysłu, wielkiego handlu, 
wielkich banków. Zrzeszają się nędze, dła- 
czegoaby nie m k ły  zrzeszać się bogactwa. 
Dziś niekiedy państwo nam w palce zaglą
da. Rzadko, bardzo rzadko, ale zagłada. Tu 
1 owdzie uszczypnie naskarza. Brońmy się. 
Obrona w jedncści. W jedności siła. Nie da 
nam rady prokurator, nie da rady minister. 
Skapituluje państwo. W szak my — to pań
stwo. Kto p rz e rw  nam, ten przeciw Rze
czypospolitej. Kto przeciw nam, ten pod
waża kolumny naszego bytu państwowego. 
Kto przeciw nam* ten działa w imię bolsze- 
wizmu.

W  takich warunlcach, za przykładem 
rekinów rolnych, za przykładom obszarni
ków przwchodzi do skutku nowy miejski 

Ziemian". Żal było Andrzejowi 
W ierzbtokienju laurów Jana Steokiego. Oni 
zjechali się i mv s :ę ziedziemy. Qni stwo
rzyli swoją politykę, my stworzymy swoją. 
Oni dyktują państwu wolę swoja i mówią 
przy rcm oey setkami tysięcy m arek opła
canych prawników, że wola ich jest p ra

wem, i my pójdziemy za ich przykładem. 
Skończą się wtedy i strajki, i bunty, i awan
tury. Zbuduje się wielki, jak piram ida, ol
brzymi trust paskarzy.

B ędzieto  rekin rekinów. Będzie to bi
blijny Lewiatan. Nie będzie nad nim wła
dzy ani prawa. On będzie władza i pra
wem. Będzie nami rządził. Gdy zechce, bę- 
dziemy jedli, gdy zagnie na nas parol — 
zernirzemy z głodu. Zakupi wszystkie dzien- 
niJci. On będzie opinią publiczną.

Mammonie! Gdzie kres twoje? samo
woli? gdzie twoje zachodzi Słońce? Czy nie 
mamv na ciebie środka, bata, coby do po- 
rządku przywołał, coby miejsce w państwie 
wyznaczył, coby sfanał w obronie wszyst
kich przeciwko niektórym, przeciwko 
sadom przeklętym, niszczącym siły naro
du?

14-go grudnia ma się nam narodzić 
Lewiatan przemysłu, handlu „Centralny 
Związek polskiego przemysłu, handlu i fi
nansów". Na jego czele stanie Rada, złożo- 
rm z sześćdziesięciu członków. Oto — bę
dzie rząd, którego bez no wodzenia poszu
kuje nasz narodowy Orfeusz. Rząd kiesze
ni, rząd naszych żołądków, jutro rzad na
szych sumień. Czy naród zniesie bezkarnie 
te próby, dokonywane na jego krw ią ocie- 
kającem ciele?

O pokój z Rosją.
Sprawa przysafości Rosji zbyt jest donio

słą^ dla świata całego, a w szczególności dla 
państw europejskich, aby można było rad  nią 
choćby prz.cz czas krótki przejść <Ło porządku 
dziennego.

Gdy skutkiem klęski woJsk kowtrrewolu- 
Ciyfhjyitb aą  >£MM>w.,lo w  tonie koalicji zrozumiałe 
samie*5anie, kryjące się pod maską żwiikwe- 
go meczenia, bolszewicy korzystają z dobrej

oich kon-j-imklury i rozpoczynają wytężo
ną akcjo dyptomaiyczn ą. Laniu ogłasaa, że ka
żdej obwili gotów jest zawrzeć pokći na zasa
dzie znanych i wielokrotnie przytaczanych 
7-Lu punktów, Cz czeriu działa za pomocą pra
sy i iakrówek, Litwinow jedzie na konferen
cję kop scihaska, by wpłynąć na najipoważiaięi- 
rzy czynaifii polttycany — Anglię, wreszcie od
bywają się nawowo rokowania pokojowe z 
pąósiwauH baltycktemi.

Misja LSiwAnowa brafei hałwdęćej za>ete- 
fearwteaia. Korespondent berlińskiej „Vo®3ł- 
sche Zeitnng" donosi, że Lenin upeitoomocoił 
Litwinowa do przedłożenia Anglii m. iu. wa
runków nasłępnjąiejTch: koalicja nie wywrze 
żadnego nacisku na rokowania potooćowe Ro
sji z państwami, powstałymi na terytorium b. 
fłosri; rząd sowiecki gotów jest zakupić żyw 

w Londynie i Nowym jerku za pól mil
iarda nobli w złocie; rzad mówienia gotów jest 
rozbroić flotę swą aa Bałtyku lub tmiewosho- 
mić, j«ko gwctr&ncj ę, że nie będzie dążył do 
okupacji wejskowei portu bałtyckiego, do któ- 
nego  ̂dostęp niezbędny mu jest w celach ©ko 
fflJantesajwh.

W -wyiwiadzie. is&i mfał Lfcwlwow z ko- 
resprndsntom „Daily Herald", delegat bol- 
s®ewicki oawdadczvd, żo Ronra so\viet*ka «al- 
kowioifi nzneje nieipcdlogtość uwoln'tonj'ieh z 
lairania caasJdiego narodów i nie sprzeciwi się 
nawet oderwani-u od Rosji Syberji, o ile ta o- 
stetaia sa'pwsgnia uiwiorzyć sausodzielne pąń- 
gt'BW.

Ostatnie przesilenie, wywołane of&nsy- 
wą na Petersburg i M-c-frwę, scemeuitowało i 
zjednoczyło klasę robotniczą.

Z innego źródła donieśliśmy już, że za
grożona rewolucja ro^ i-ka  w chwili niebez
pieczeństwa zzewpstrz zdobyła się na heroicz
ny wysiłek: nietyiko ustały zatargi partyjne, 
a ese-renvey i mieńszewicy stanęli w obronie 
reiwolueji, ale sami bolszewicy wyszli z pró
by ogniowej wzmocnieni liczebnie i moralnie.
I siato się to wówczas, gdy jednocześnie prze
ciwko Denikinowi podiniosła się fala pewstań- 
rza na Południu. Jako charakterysh^kę nastro
ju w Rosńi warto przj+oczyć za Litwinowem 
fakty tego rodzaju, że 11a wiecach po miastach 
i wsiach rozlegają się okrzyki: . Precz z komi
sarzami!" i „Niech żyją sowiety!".

Najciekawszym atoli by! punkt wywiadu 
z Litwtnowym. w którym ten stwierdził, że 
„całkowity komunizm możliwy jest tylko wów
czas, gdy inne kraje staną na tekiem samem, 
jak Rosa, podtożu elrononreznem. Kra’e te 
albo pójdą za naszum pTzvktedem, albo też 
Rosja, jeśli wyprzedziła swój esas, będzie zmu
szona powrócić do kapitalizmu. Obecnie je
steśmy zniewoleni trzymać się czasowego i 
przejściowego feumi pośredniego pomiędzy 
kapitał izm em a Icomu nizrn em “.

Nie idzie nam w artykule minie'erem o 
krytykę poglądów bolazewickiich. Każdy łatwo 
dostrzeże w łowach Litwinowa bankrocłwo 
polćtyłci bolszewickiei. Chcemy tyiko stwier
dzić, że bieg życia silą konieczności zmusił, 
przewódoćw bolszewickich we własnym iute-1 
resie do liczeniu się z rzeczywistością. Przej
rzeli, że inne k ra e  nie pójdą tak prędko xr 
ślady Rosji, że należy wybrać przeto pomiędzy 
rezygnacją, albo kompromisem. Obecna poli
tyka Lenina jest polityką kompromisn świa
domego. A skwo tak jest, rząd sowiecki, który, 
wytoczył się z manp narzucania siłą bolsza- 
wkanu innym narodom, który uroczyście zrze
ka się urzędowąj proipagandy bolsząwickiea ir
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inmych krajach, który daje rękojmię lojalnego 
dotrzyma tria umów i który, oo najważniejsza, 
tran aj e prawo 9c i noolsr e śl en i a narodów — 
rząd taki nietylko teoretycznie nadaje się do 
(rokowań pokojowych, ale praktycznie jest je
dynym, z którym zainteresowane aanody dojść 
mogą do porozumienia.
5 To też bardzo ciekąwem jest, gdy się śle
dzi, ’jak pcd wpływom sklonooóci bolszewi
ków do kompromisów, burżutizja Zachodu co
raz bardziej sta jo się nieprzejednaną. Rozu
mie ona, że zawarcie pokoju z bolszewikami, 
aczkolwiek przypieczętuje okires aw antur i 
niepoczytalności bolszewickich, za to dopro
wadza do zwycięstwa idei socjalistycznej, któ
ra  wyjdzie zahartowana z doświadczeń i prób 
komunistycznych. Nie bolszewizmu obawia 
się buriuazja Zachodu, lecz socjalizmu, który 
przez nią okrzyczany bywa, jako bolszewrzim 
w nadziei, że się go w ten sposób uda zdyskre
dytować.

Więc konserwatywny organ angielski, 
„Mwuing Post", zgrzyta zębami ze złości, że 
mogłoby dojść do porozum i ansa z Rosją so
wiecką. Pisaliśmy już, że rząd angielski pro- 
iiwodza względem Rosji d-c.tychczasową polity
kę, zapowiada jednak inną, zachowując w ten 
eposób swobodę wycofania się w chwili sto
sownej z jednej linji i przerzucenia się na in
ną. Ale ta wiośnie gra dwuznaczna wcale nie 
■jest na rękę reakcji. Oo o polityce Anglji my
śli Francja urzędowa, ta sarna, której się zda
je, że zgnębiła socjalizm u siebie, a pragnęła
by zdusić ca  śniecie całym — najlepiej wy
powiada „Tempa" paryski. PóiurzędóWka 
francuska odrzuca myśl, jakoby Anglia mogła 
prowadzić podwójną politykę względem Rosji, 
n ie posiada jednak danych, że przypuszczenie 
Jej jest prawdziwe. Wpada w niepokój i usi
łuje straszyć Anglików. A więc niebezpie
czeństwo bolstzewizmu gro® A nglji z jednej 
strony, gdyby zgodzono się na żądania bolsze
wików: zniesienia blokady, pozwolenia za
opiekowania się rządu rosyjskiego obywate
lami rosyjskimi zagranicą, prawa nieograni
czonego handlu zewnętrznego 1 zakładania 
placówek dyplomatycznych i krnisnilcjnnyeh za
granicą — Ł j- żądania, przyjęte w stosunku 
do każdego obcego państwa i samo przez się 
zrozumiałe, jeśli ma dojść do pdko’u z Rosją. 
Ałe to niebezpieczeństwo wspólne test wszyst
kim państwom, wiec „Ternps" chytrze przed
kłada Anglii specyfik, który tylko ją obchodzić 
.może i powinien: groźba znirazv bolszewickiej 
w  Azji i posiadłościach angielskich tamże. Ko
misarz dla spraw  wschodnich Wezniesi-eński 
mtoł powrócić do Moskwy z podróży po Azji, 
uwieńczonej zupetnem powodzeniem. Bolsze
wicy Turkestanu mieli się pogodzić z towa
rzyszami z Afganistanu, powitały iaikoby o- 
środki bolszewickie w Teheranie. Samankan- 
dzie, Ta-szkćen-ie. Maluczko, a Tnd'to zalane 
zostaną bolszewikami. „Cóż pomyślą muzuł
manie, z którymi konspirownł komirarz bol
szewicki przeciwko Anglji, gdy dowiedzą się, 
4e poseł angclski układa się przez czas długi 
w Kopenhadze z. delegatem bolszowiókim? 
Pomyślą oto. że Anglia obawia się Lenina 
i shaTdzieją" — tryumfująco wytozykuje 
„Temps".

G-dy się w  ten sposób leje wódę na młyn 
■bolszewicki ze szkodą dla Anglii, jednocze
śnie zsniedbuto się patriotów" rowjokich. 
Oto pewne koła londyńskie miały zapropono
wać zwolennikom Denikina i S-ki zwołanie 
konferencji z udziałem przedstawicieli nowo
powstałych państw i pod patronatem koalicji. 
Na konferencji tej miałyby być zdecydowane 
granice: fimdaudaka, polska i rumuńska, okre
ślona autorom :a pańsćw bałtyckich, oraz, usta
nowione wspólny front aatybolszewida.

0  ile ,,Temps" zachwycony jest ideą fron
tu antybolszewicktogo, o tyle pozostałe kwe
stę© wydalą miu się sdelik-atneoti" i radzi za
jąć się albo autonomią, albo granicami, żeby 
wniknąć „komplikacyj", których i tak nie za
braknie.

Jak wyóbrasłć sobie, ażeby państwa bał
tyckie zaczęły układać sto z Denikin om o „au- 
łononrę", na carską modłę, gdy rząd sowiec
ki przyzna je im ntopodlegtość? Jak  przedsta
wić sobie rokowania o granice miedizv Deri- 
.kineim a Polska, Finlandia i RiwmnFą, gdy 
istotą bytu Denikincw/ców jert nródopirsznze- 
nie do zasipokotonia u"-ma pań ten-łoda-lncch 
łydh trzech Państw? Ale i rola koalicji. inko 
patrona konferencM. wydn'e sto nawet „Terrp- 
Btowi" śmlescną. Jakże koaltoa bodzie odmy
wała rolę roztom-cy, skoro Den'kln wie, że z 
n-nrtaniem wiosny przestanie być na łasce An
glii i z jego usług łcontraewelucyjaych nie bę
dzie ste wieeei korzystało?

„Ternos" kończy pytaniem tran artykuł 
swój, p\ianiem  pełnem roodżwieku i niepo- 
koto. Żadne z państw b. Rosći nie nótozto na 
lep  Derrikinowców i Ich Przyjaciół koalicyj
nych. Ażeby sto jednak rrregły ouraeć ewen
tualnemu nactokowi koalicfl, -który istni eto 
stałe i który przybrać może w  chwili odpo
wiedniej charakter ultimatum, od którego za- 
jleżeć może ich byt lub niebyt, trzeba zuwcza- 
'jen. to jest już teraz wyłworrrć srłe. która nie 
,4)yłabv gliną lenką w ręku koalicji 1 jei na- 
rzeddem  powoln-em. lecz. świadomu-m swych 
celów i dnżeń związkiem debrowolnran 
'państw, brontocych nie podlec’oś u swej przed 
aachłaranością N»rtua®ń' to iuoralisheznei Ta- 
Sshndu, oraz zakus „autonoinkzaijxh" reakcji 
carskie1.

Polityka oh eona rządu bolszewicki ego 
znakomicie ułatwia to zadanie: niezdecydowa
ni© i rozbieżność wśród kod  H i powiększa 
szanse pomyślnego wyniku prób w  celu z jed-,

norzenia wysiłków nowopwsfalyeh państw b. 
Rosji.

Zadanie chwili zrozumiała, zdaje się, do
tąd jedynie Estonja, która w porywie samoza
chowawczym, za wszelką cenę chce dojść do 
pokoi u z  Rosją.

Decydującą, historycznej doniosloed ro
lę, mogłaby', musiałaby odegrać Polska.

Ale Polska zabawi a się od diwwch tygod
ni w „ministra". Karnawał zapowiada eię do
skonale.

J. M. B.

M a t y  f c i f e l o n .

imjEt Warsiawski”
w oiionle tonioDlsłSw.

Nasze pisma mieszczańskie są „takie" de
mokratyczne, pragną „również" „dobra" ludu, 
one ko’haja ten lud rzewnie... jak psy kota. 
Ilekroć idzie o „brać chłopską", o „pracowni
ków" — płaczą z  rozozulęnia, leją łez takie 
obfite strumienie, że możnaby niemi zmyć 
wszystkie brudy kamienic warszawskich. Na 
bankietach, zjazdach, w sentymentalnych, rocz
nicowych artykułach zawsze kapnie bodaj 
jedna łezka dla Bartosza, kmiotka, robotnika i 
t. d. Ale gdy tylko ten „pracownik" zechce 
weksel tej ogólno-narodowej, patriotycznej 
miłości zdyskontować — brać szlnchecko- 
mieszczańska pokazuje wtedy — wilcze pazu- 
ry.

Instynkt klasowy przeziera wtedy wyraź
nie.

Okazało się to znowu iawnie w zwrazku ze 
zjazdem „Związku zawód, robotników rol
nych". „Kirrjor Warszawski", „Gazeta War
szawska". „Przegląd Wieczorny" i inne, jedne 
brutalniej, inne dyskretniej szvdza, drwią ołbo 
wprost w ynrślala. Drażni ich to, do pasji do
prowadza, wścieka, — że „chamy", „fornale" 
urządzaią „kongresy", „o b rad u j" .

Słyszane to rzeczy, żeby fornal, parobek 
od gnoju „obradował", nuślał, oreranizował 
się jak jaki „związek ziemian", albo jakieś 
..Towarzystwo Rolnicze"! A to krew człowie
ka może zalać! Dotąd byle szlagon albo jego 
ekonom prał parobka w pv?k na rozgrzewkę, 
kazał mu mieszkać razem z bvdlem, córkę brał 
na noc, żona ooganiał ;ak krową — a teraz ten 
rbn-m „obraduje". Obradu*e sobie jawnie, 
głośno, w stolicy — uchwała rezolue’e, statu
tu! To się w głowie pomioś-ić n!e rrcźe ani w 
obszn.rnferef. ani w „kurierkowej", bo tę jest, 
’’ak Bona kocham, koniec świata, nie ten ame
rykański, ale ten oolsld, ten szlachecki 1 koł
tuński kon’e* świata.

To też pisma, broniące kiesy obszarni
ków. w gniewie świętem, źeb" trlko poniżrć 
n’> naw ;dronych fornali, parobków i wopóle 
. chamów" — szuka’* dziury w całem. Trudno. 
7.n zgrzytaniem reKów nooodz’d się musza z 
faktem, i i  w Rzoltej Polskfeł każdy rzłowiek 
:e«t równam wo^ pc nrawa nbrawtelem. czr to 
będzłe J. O. P. hr. T en’nehows-ki. czy ipśnie 
oański fornal od cruantów. Czrała wnrawdzie. 
oo moon. V ie  to prawo wz?ać na «woia wy
łączna wTasnpf^ — d e  w frm ws-ondlnł prawo 
zgromadzenia nie dało się zastosować tylko 
do jeśn!e wielmożnych.

Zemśńli s!e za nośrodnłctwem orasa. W 
sornwozdapineb swzmh ze 7 ’azdu podnieśli a- 
i«rm. iż P. P. S. łamie zasady damokreb^azse. 
W jaki roogób0 Oto forma obrad n’e smodoba- 
’a sie kRkn ludowcem j w s r ^ łr m  komuni
stom. Chcieli ord bon'eczn’e kłótni parfyfnvrh. 
rasadniozrab dyskusn i t. d. Większość 7 ?"rdu 
wrnowiedr’nla *’"e przeciwko dyslnHi. Kilku 
’ndowrów. a zwłaszcza w^r-scy Vomim!4 j o- 
■bimz'-li sie no to i w.-az'(. ftTa’ety dodać, łe  
ani feden dełerat for"*11 zebrania rJe ootiś- 

_  p-pire crp4-i«y. Co za nbra-ral ..Kur’er 
Warszawski" r a?amnie roce. ron! Tzy n rd  nie- 
spraH edłi^ośaS , teka «’ała się komunistom.

Mói Beta! Komuniści tacy demokrac*. tak 
fsnet'-cm ’e broni* z°°ad demo-kratycznurh, że 
..dyktatury" wt"ł-sześ"ł zn’eść " te  monli — 1 
wa-szł!. Mó* Pośp! I irtóź s;e n*d b’edip.kami u- 
źa-li. kćo utuli ich ..demokratyczne." serca — 
kto? ptedn! oni, bipdnti Zostali przegłoeowa- 
ni. Oni ze* m prry-kł*dem Rosh uważa'a za 
słuszne, gdv m nT^ccść rozetraugs, panuję a 
nawet mocdu’o. I .K u r 'e r  Warszawski" zga
dza s!ę  z komunis’ami. ta.iu’e ic^. b'prze w o- 
bronę — orze-ciwko ..’errorowi P. P. S.“, orze- 
ciwko ..d'-kł»‘erskieimi stanowisku socjali
stów" z P. P. S.

N?e dz'w’mv sle. „K ur’e r Warszawski", 
d renn ik . który sw era czasu drukował oogro- 
mowe -og’onzenta. która w W e  zamieścił bol- 
szewdetao-nnarebistyczna odezwę „zem ian", 
Twwó-ona nraecHVo psń«dWu — mus? od cza
su do rrasu wr.’cć w obrono nasgrch komuni
stów. Rólne sa bowiem r»ia bolszewizm-n z 
prawia j z  lewa, ale metody jednakowe.

Zysław.

„ D w tT g rro z ó w k a "  zadafe nc^ppające, nie tyle 
„nfedyskretre". ile głupie rytarie:

„Ozy rządowi polskiemu jest wiadome, że 
do Warszawy przvhv’a snecjrlna delegaeia rzą
du sow’eckiego w Rosji, która to delegacja 
prowadzi rokowań'a s peoesowcaini, i co rzad 
zam'erza zro-bić dla ulrAcem'a trch konszach
tów, k'óre sa wyraźną zdradą kraiu i pańrtwa?" 
Oczywiście, jest to ordynarne łgarstwo, jak 

wszystko, co ^)wugro3aówka“ piaoe o P. P. S.

*WSr<

Niemcy. W Lipslcu zebrał się w tych 
dućaah ziaśd se-cjalistów niezależnych. Przyby-; 
ho S08 delegatów, z kłórych 258 marą prawo 
głoeu. Na praewodciczących obrano Lipińskie
go, Dittmnnna i Grassa. P-o zagajeniu zjazdu i 
uczczeniu pamięci hnv- Haasego, Crispien, z 
ramienaa zarządu, oświadczył, że najważniej
szym punktem obrad będzie sprawa jedności 
socjalistycznej i połączenia się z innemi par- 
tjasni, zaznaczając zarazem, że połączenie z 
socjalistami typu Noshe z góry jest \wklmcao- 
ne, na co zapewne zgodzi się z:azd cały.

W toku obrad Simou wystąpił przeciwko: 
paktowaniu niektórych członków za .rządu z 
komunistami poza plecami zjazdu. Crispien 
stwierdził, że zarząd pragnie działać Jawnie 
i publicznie, Stacker zakomunikował, że do 
zarządu zgłosił się komunista Levy w zamia
rze zbliżenia się do niezależnych, wyrażając 
nadzieję, że wyniki zjazdu wypadną po myśli 
komunistów, którzyby w takim razie otrzy-. 
mali jedno m ie’sce w biurze kierowniczem! 
partii. Wywiązała się ożywiono dyskusjo, któ
rą  odłoźwnio do punktu obrad nad sprawą Mię-, 
dzysurrodówki.

W chwili ostatniej dowiadu?emy się, to  
kongres socjalistów niezależnych przyjął re-. 
zolucję, za odnowieniem mięclzynarodówSci' 
proletarjacldaj na podstawie walki klas. Nio 
uznaje drugiej międzynarodówki i wrałducBO- 
nym jest udział party w konferencji genew
skiej, uznają natomiast III  (moskiewską) 
międzynarodówkę, dążącą przez dyktaturę 
proletariatu, na podstawie systemu rad, <ło 
urzeczywistnienia socjalizmu.

Należy utworzyć międzynarodówkę, zdol
ną do rewolucii światowej.

Do zmrządu partji zostali w rbnm i z na^-i 
skrajniejszej lewicy: Crispien 208 i DSumig 
155 głosami. Ledebour otrzym a 124 głosy.

Do zjazdu tego powrócimy jeszcaa.
*M»

Francja. Wynik wyborów do rad mieł- 
sWdh to ł  naogół lepszy, aniżeli do parlamen-' 
tu, jakkolwiek ordynacja wyborcza jest nnd-| 
wyraz krzywdząca dla robotn:kótv. IN>ść po* 
wiedzieć, że gdy w Paryżu nu. 500 — 600 gk>J 
sów burżiiazyjny^cłi śródmieścia wystarraaW 
by zapewnić mandat kandydatowi, to w diztelj 
nicach robotniczych kandydaci skupiali o a  
5.C00 do 7,000. a nawet 10,000 głosów. Mi mai 
to od wyborów do parlamentu zaznaczył się 
■wyraźny postęp. 16 listopada soojaliści otrzyj 
mali 28% wszystldch oddanych głosów, zaś 
po diwuch tygodniach 55%. W porównaniu # 
wyborami w r. 1912 socjaliści uzyskali w Pa-1 
ryżu 50.500 nowych głosów. Wzrogt głosów zar 
znaczył się również na prowincjii, aczkolwiek' 
dzięki 'połączeniu się list przeriwuików, soejzh 
liści nie mogli w wielu miastach przeprowa
dzić swych kandydatór/.

** *
Belgja. Partja socjalirtvcraa zwołała 

c'alny z'ard w celu ustalcmia stosunku drt 
przyszłego rządiu. Za wrtąoieniem do raądu 
Doin'roix przemawiał Vandervclde. Po3taJ 
wił, jałco warunki współpracy z rządom, Tunptk-' 
ty następujące: reforma konstytucji, demolcra-. 
tyczna polityka podatko-v/a 1 całkowito uzna-: 
■nie prawa strajku. Iłarmćgnics żądał współ
działania tylko s liberakm i. kilku zaś wypo-1 
wiedxiato się przeć-’H wj w«z>elkieij współpracy; 
Do BroKckćre bronił stanowiska większości 
ponieważ program współpracy otwiera drogę 
ku soc’elizmowi. „Albo kongres powie: tak,’ 
albo też zepchnięci zmtamictmv do roli opozy-j 
cji. Nie lękam srę opozycji, zwłaszcza gdy niw  
przejednani© burZunzil zamyka drogę refop 
•mom, których domaga’ą *ię robotnicy, Ale ifś 
twwiom się, ż© ‘pmzschodząc do opoz\c'i, ekomw 
prom'żir'err.t; eseprzejednaniem swem retora 
my robotnicze, które — jak to wykazało zwy*j 
«ęstw o nasze — tak silne i energiczno zna
lazły w kram papowie".

Pi-zeciwko tym wywodom powstał M**( 
sart. „Hamui'ecie entuzjazm rewolucyjny mas^' 
wmawiając w nie, że zdoła się u^rautolić cał-j 
ko>wic to przsz w p ó ł pracę 7. burżuazra. Praw
da zawarta w całaj hi s to r i ruchu robotnicze
go, poucza nas. że gdy chcemy roś osiągnąć,, 
m-us-'my to w  drzeć kapitalistom. Jpźeli zade^' 
wnli.my się reformami, jeżeli bedz’csny żyli W 
zgodzie z bwrimtacją, rostaniemv osrukauł. Bę^ 
dą próbowali nas poskromić; tost to znana w 
nyhu zawodowym taktyka. Gdy pozbędziemy 
swę męskości, spróbuią panować nad nemi"^

Za weoółpraeą przomawtoli jesacze Tro©. 
fot i Anemia, przeciwko Demhton.

W gfołowanin 1.410 głosów wypowie; 
(łatała »ię Tri pm-strpicTiletn do gabinetu De( 
laerolx, a 102 gl. przeciw.

** *
Sswajeerja. Zmarł fow  Scherrer, rotondfc 

rządu w Sai nt - Gall en i przedstawiciel kan
tonu lego w Radzie Związkowej. Zmarły był 
spop ja łH ą w  oprawach m !o trm arak o w eg o
ustawodcwsdwa robotniczego. Żył lal 72.

** *
M T orbr. K lu b  eoc cłidńw w pc,rl?Tn»ncTę| 

rm rym  olbrzymia większcScją uchwalił nu 
pterwsuąm posiedzeniu opuścić salę ze ftuj©, 
wem "Si ustach w ehw li 7/awienia się króla 
i w ten o p o só b  zad ’■rounrtrowaT sr/ó’' urotes) 
n—'ciwlro monarch:a. Wniosek Turaśfego, a- 
żebr roogół©  nie ztowić się na pierwsze p o  
s ’edjzenie. iłpadł. Kast ramie ro/stano-edono zło 
żyć przysięgę rr\ rarauść koushtoucii, albo  
■wiem w prze ln rym  razie straciliby swe m an 
daty. Wresar’-- wystawił i, to ko kandydata na 

i b tb j, Lazzoriego.
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Chlaśnięcia.
Mój gabkuct 

Skład gabinetu:
Prezydent ministrów — Wacław Wolsld,

„chlaśnięciarz" z „Roba'4.
Sprawy zagraniczne — poseł Ryto (pseu

donim), jeden z  „witosików44, idącycli 
na pasku Lu-endecji.

Sprawy wewnętrzne — ksiądz-piwowar. 
Skarb — „Mańka - Niedyspozyt44, sybilia 

— „Egerja", muza „chlaśnieci®rza‘4. 
Wojsko — J. M. Borski, Vice-minister — 

dr. Józef Polak.
Komunikacja — szwajcar kolejM wila

nowskiej na st. Warszawa, osobisty 
przyjaciel „chlaśnięciarza", a szwagier 
„Mańki".

Przemysł i handel — Wacio Muttemilck, 
„doctor angelicus" *) z Siennej. 

Sprawiedliwość — pierwszy lepszy „ka
narek4.

Praca i opieka społeczna — vaoat. Podse
kretarz stanu — Poznański, fabrykant 
z miasta Łodzi.

Aprowizacja — Miriam.
Oświata — Dymowski z „Rozwoju44. 
Kultura i sztuka — Gdyk.
Roboty publiczne — pewna przyjaciółka 

„Mańki44.
Zdrowie — Cholera.

„Przez noc całą, „frajerze", trwała
konferencja

Między mną i mą brzaną, „Mańką-Niedyspo-
zyt",

Jakbyśmy „przesilenie" snadż wzięli w
depozyt,

Jakby stąd się narodzić miała Eksceliencja

Niejedna!... I nareszcie, po oknćnej pracy,
(A bijże brawo, .,Robie44, gratulujcie, fracy!), 
Gdyśmy „zipnąć" nie mogli wprost od bóln

krzyży,s)
Narodził nam się wreszcie ..gabinet'4, jak

wyżej! „

Ale nie koniec na tern!... (można iść do
„czubów44!...)

Teraz rzecz najważniejsza!... Do sejmowych
klubów

Trzeba nam biegać teraz, by skamlać, jak
psiny,

Żeby nam udzieliły do rządów — ..pośliny44!,..

Moc przeszkód, niby w jakiemś pamoptumm
dzikiem:

:Wlęc Miriam może nie chcieć „współpraco
wać44 z Gdykiem, *)

I foo prawda, to prawda, choć to godzi w
   „brzanę"4)
To obsadzenie ..skarbu" jesf wprost podej

rzane!—

„Prezydjum“ i „skarb", bracie, — jakby jedna
dusza!...

„Niedyspozyt44 do s fsm h  gratów—lokomotyw 
Ma wpmst pasję!... Czy nie tu ukrywa się

motyw
STej „prezesury44?... Milczeć ,,dyskrecja44 mnie

zmusza!—

To są wszystko, „frajerze", „tajemnice
stanu'4!...

Czasami to dosta;ę worost zawrotu głowy,
Od czasu, gdym w wir wdepnął „pol'ifvrzno-

Sciowy44,
Tak w ukrop gotującej słę smoły sagami!...

Wacław Wolski.

*) Doktór anielski — tak nazywano św. Toma
sza z Akwinu.

*) Od pochylam* się nad paryteramf, bradę!
*) Bo jest wściekły, że Gdyk ma mu zabrać 

jego tekę! '.(W.

pob’tycznycb, oraz w potędze naszej IdeŁ Na
szym postulatem jest „kłaść podwaliny pod 
budowę nowego świata sprawiedliwości i pra
cy, będącej obowiązkiem wszystkich". Ażeby 
to zrobić mus’my przeprowadzić kilka spraw 
niezbędnych: 1) uznać Rosję sowiecką i na
wiązać z nią stosunki gospodarcze, polityczne 
i duchowe, 2) zdemobilizować wojsko a kosza
ry oddać na usługi instytucji dobra publiczne
go, jak domy ludowe, szkoły i t. p„ 3) upo
rządkować skarb narodowy i spłacić długi 
przez konfiskatę majątków zdobytych podczas 
wojny i wogóle wszystkich wielkich dóbr, 4) 
w zakresie administracji dążyć do jakna jwięk- 
ssej decentralizacji, 5) w zakresie gospodarki 
społecznej dążyć do tego, ażeby robotnik miej
ski j wiejski wziął w ręce bezpośredni kieru
nek organizacji zdkładów przemysłowych i 
obszarów rolnych, pozyskawszy dla siebie per
sonel inteligencji technicznej, która służyła 
dotąd kapitałowi, 6) zorganizować spożycie, 
aby je uprościć i unńeroożliwić spekulację zbó
jecką wpływającą na sztuczne podrożenie 
środków żywności, 7) stworzyć wolną Repu
blikę Włoską, kierującą własnym losem.

„Celem zrealizowania tych warunków, 
które stanowią jakby przesłankę konieczną 
dla przyszłoś~i socjalizmu, włoska partja so
cjalistyczna gotowa jest wziąć władzę w swe 
ręce". — „Nie chcemy jednak żadnych kom-

romisów ! żadnych zbliżeń44. — „Jeżeli ko
muś wydaje się, że powinien nas wspierać w. 
tern zuchwałem zamierzeniu zamiast nam 
przeszkadzać, temu nńe pozostaje nic innego, 
jak nam pomagać. Nie mamy do zbytku ani' 
sił, ani ludzi, ażeby odpychać kogoś, kto się o- 
Haruje z pracą, nie żądając jednak kompensa
ty w postaci solidarności, na którą nie może
my się zgodzić44. — „Z takim celem przed o- 
czyma idzie partja socjalistyczna, wspieraną 
przez wielką część ludu włoskiego44.

Taki program pracy parlamentarnej w *• 
gólnyeh zarysach układa naczelny organ w io 
skiej partii socjalistycznej.

Socjaliści włoscy, należący do TTT między* 
narodówki mają w parlamencie 155 posłów.

Wyobraźmy sobie, że nasń komuniści po
stanowili wziąć udział w wyborach do Sejmu 
naszego i że wybrali jednego posła.

Coby ów jedynak komunistyczny odpo. 
wiedział, gdyby go za pvt a no o program dzia- 
łanra w Sejmie w przeddzień pierwszego por 
siedzenia?

Czy może ktoś mieć wątoliwośd?
Na wszystkie siedm pytań odnowiedzfał- 

by: „Jułro ogłaszam w Polsce dyktaturę pro
letariatu44.

Taka drobna zachodzi różnica miedzy 
zwolennikami III międzynarodówki we Wło
szech i w Polsce. - Z. K.

P rzesilen ie gfablnefewed

Socjaliści włoscy, chociaż są najlepszymi 
przyjaciółmi bolszewików, chociaż przystąpili 
do II I  międzynarodówki — orjentują się nie 
podług abstrakcyjnych programów, wypraco
wanych w Moskwie, ale patrzą uważnie w 
konkretne form y życia społecznego we Wło
szech. Czczą wprawdzie Lenina — ale wybie
rają do parlamentu; szanują „sowiety" ale u 
siebie opanowują rady gminne i miejskie; lu
bią namletn'e „dyktaturę proletariatu" —• ale 
przede wszy st k i em wzmacniają związki zawo
dowe, jako fundam ent realnej siły prolelarja-
tu. . . .

Geniusz rasy rzymskiej, bystrość analizy 
i jasność myśienia nie pozwalaj im upijać się 
ani frazesami ani krwawemi majakami.

Weszli do parlamentu w ilości czterokrot
nie większej, niż byli w p a r la m e n c e  p oprzed
nim, weszli z hasłem „użvcia trybuny parla
mentu rzymskiego do agitacji44 — nie mniej 
wystawili na'zupełniej konkretny plan pracy 
parlamentarnej.

,.Avanti“ z dnia 24 listopada w artykule 
wstępnym odpowiada na pvtanie, jaki bodzie 
program pracy frakcji w parlamencie. Autor 
godzi się na twierdzenie innych partji, mówią
cych, że teraz nie sposób rządzić „bez socjali
stów44.

Wiemy o tern — pisre ,,Avanti'‘. — Siła 
naszej pantji nie tylko w liczbie, ale przede- 
wgpIJs&m.w sile organizacji.ekonojniainyąh,

MfoS zawarł pakt ze SkulsMm. —- Skulski 
ma tworry ć gabinet

O godz. 4-ej nad ranem został ostatecznie 
ubity targ pomiędzy p. Skulskim a Witosem. 
P. S. L. i N. Z. L. tworzą ścisły blok, stanowią
cy podstawę większości. Blok ten ma wprowa
dzić w życie reformę rolną, oczywiście w 
kształcie zmienionym w stosunku uchwały 
Sejmowej. P. Witos musiał 'bowiem porobić 
ustępstwa „ustępliwemu" p. Skulskiemu. Dru
gim zadaniem bloku ma bfó szybkie załatwie
nie sprawy konstytucji. P. Skulski nie zapom
niał jednak o p- Paderewskim. Oto wymógł na 
pos. Witosie, żeby większość sejmowa ubiega
ła b, prezydenta o pozostanie na stanowisku 
przedstawiciela Polski na konferencji pokojo
wej. Przebąkiwano również o tym, żeby jed
nak jeszcze raz poprosić p. Paderewskiego o 
przyjęcie teki min. spraw zagranicznych. O- 
czywista, nie chodzi tu p. Skulskiemu o to, aby 
p. Paderewski przyjął istotnie jeden z tych 
„honorów", „tytułów44, chodzi natomiast o zro
bienie wrażenia, że nowy gabinet jest tworzo
ny pod znakiem uznania dla p. Paderewskie
go. Targ, ubity przez pos. Skulskiego i Witosa 
miał być ratyfikowany przez ich kluby. Pos. 
Witos prosił więc marszałka, aby konwent 
sen:orów został odłożony z godz. 11 na 2, póź
niej na 6 po południu.

Obrady Klubu P. S. L. przeciągnęły się do 
godz. 4-ei popoł. Większość (56 głosów na o- 
becnych 70-eiu; Klub liczy 109 członków) przy
jęła następirący wniosek pos, Bryla;

„Klub P. S. L. przvtmme do zatwierdzają
cej wiadomości warunki układu zawartego z 
N. Z. L. i poleca zarządowi jaknajrychleisze u- 
tworzen’e rządu, opartego na większości sej
mowej44.

Pos. Poniatowski postawił wniosek od- 
miennv, w myśl tego -wniosku P. S. L- uznaje 
ważność utworzenia większości, ale stwierdza 
również ircmoiliwość posnnfęcra nsf.ęnstw w 
sprawie reformy rolnej i konst^tiudi, tak dale
ko, jak to układ między p. Skulskim a Wito
sem przewiduje.

Wniosek pos. Poniatowskiego proponuje, 
gdyby rokowania nie dały dodatniego wyniku, 
że należy dążyć do utworzenia gabinetu koali
cyjnego, parlamcntarno-fachPwego, obejmują
cego wszystkie stronnictwa.

Wniosek pos. Poniatowskiego otrzyma! 
głosów 14 i upadł.

O godz. 6-ej popoł. zebrali się prezesi klu
bów wraz z panem marszałkiem. Na konfe
rencji tej stwierdzono, że pos. Skulski rozpo
rządza w Sejmie większością. Większość p. 
Skulskiego wynosić ma około 290 głosów na 
380. W przyszły czwartek zbierze się Sejm, by 
wysłuchać exposó nowego prezydenta mini
strów. (Tow. Daszyński żądał, żeby posiedze
nie odbyło się we wtorek). i

W sobotę Sehn rozjedzie się na wakacje, 
nowy gabinet be^zie zatem miał możność pra
cy bez kontroli Sejmu w ciągu 4 — 5 tygod
ni. Jest to robota o. Marszalka, który jest im- 
pressarjem pos. Skulskiego, tak jak ten był 
impressarjem p. Paderewskiego.

* *

Podstawą nowego gabinetu w Sejmie są 
więc następujące gnrpv: P. S. L. — 109 gło
sów, N. Z. L. — 68 g!„ Z. L. N. — 73 gł., Ch.-D. 
— 29 gł„ KI. Mieszczański — 12 gŁ Razem
291 gL

***
Stanowisko N. Z. R. niejasne. Praw

dopodobnie jednak grupa ta pociągnie tam, 
gdziekest większość, choć zarysowuje się 
wśród N. Z. R. opozycja przeciwko pos. Skul
skiemu.

Klub Pr. Konstyiiurv'nej porobił różne za
strzeżenia. oficjalnie jednak oświadczył, że nie 
będzie zwalczał nowego gabinetu.

• «
Podobno z dawnego gabinetu mają pozo

stać w nowym ministrowie Sobolewski, Śli
wiński i  Wojciechowski.

M M e  M M M M

Na marginesie.
Pan Kajetan Kołtuńsld, w łaśddel kilku 

masarskich sklepów w śródmieściu, zajmował 
elegancki apartament we własnym domu na 
jednej z pryncypalnych ulic stolicy.

Zapadał wczesny grudniowy zmrok. W 
mieszkaniu było ciepło i widno; dzieci z gu
wernantką poszły do kina i pan Kołtuński po 
poniedziałkowym świątecznym obiedzie po
czuł błogą senność we wszystkich członkach. 
Tedy bez długich namysłów, zrzuciwszy ma
rynarkę, kołnierzyk i kamasze, pan Kajetan 
otulił się w ciepły pled i z „Bocianem" w rę
ku wygodnie wyciągnął się na otomanie.

Wtem zadzwoniono u drzwi frontowych i 
pani Kołtuńska pospieszyła do przedpokoju.

Weszło trzech eleganckich panów.
— Czy zastaliśmy pana Kajetana Kołtuń

skiego?
— Owszem, mąż w domu, ale śp i
—  Przychodzimy w bardzo pilnej spra

wie. Jesteśmy wysłannikami pana prezydenta 
ministrów.

Pani Kołtuńskiej zdawało się, że się prze
słyszała, więc już nieco zmieszana jeszcze za
pylała:

— Przepraszam panówr... u’edostoszalatn... 
od kogo panowie przychodzą?... jakie mają 
życzenie?..

Trzej panowie jeszcze raz wyłuszczyli cci 
swej wizyty, mianowicie, że. jako wysłannicy 
pana orezrdenta ministrów, przvchodzn do 
pana Kołtuńskiego w bardzo ważnej misji.

Tu panj Kołtuńska już do reszty głowę 
straciła i, zostawiwszy wysłanników w przed-

Po chwili pojawił się w przedpokoju sam 
pan Kołtuński w skarpetkach i z narzuconym 
na ramiona pledem.

Nastąpiła wzajemna prezentacja, poczem 
poproszono panów do saloniku.

Pan Kołtuński pośpieszni tymczasem nar 
rzucić na siebie ubranie. Był bardzo zaintry
gowany i najróżnorodniejsze przypuszczenia 
przychodziły mu do głowy. ' i

— Zapewne znowu jakaś ofiara na ceł4 
dobroczynny, odgadywał w myśli p. Kołtuń-! 
sM, a może o jakąś dostawę dla wojska idzie,; 
pocieszał się znowu; e, nie, chyba znowu na
ciąganie na członka jakiegoś filantropijnego 
towarzystwa, zakonkludował p. Kołtuński.

— Bądź ostrożny, Ka:ciu, — szepnęła mu 
jeszcze na ucho pani Kołtuńska przed wej- 
śńem do saloniku; przysięgłabym, że to i  a- 
rzędu do walka z lichwą.

Pan Kołtuński zalał miejsce obok trzech 
panów, zaś pani Kołtuńska za drzwiami, przy
łożywszy ucho do dziurki od klucza.

Trzej wysłannicy przystąpili do rzeczy, i
Otóż pan prezydent ministrów, zajęty o- 

becnie formowaniem nowego gabinetu, oraz 
naslyszawszv o wielkiej oporności, za sir erach 
obywatelskich i. co ważniejsza, o wielkich 
zdolnościach p. Ka'etaua Kołtuńskiego, zapy
tuje go, czy nie b- lby skłonny do objęcia jed
nej z wakujących tek ministerialnych.

Panu Kołtuńskiemu rob;lo się na prze 
mian zimno i gorąco, ale iako człowiek, który 
już różne przechodził koleje, nie dał poznać 
po sobie. :

— Owszem... dlaczegóżby nie... z przy
jemnością... dla ojczyzny... człowiek chętnie... 
,ąjii zdrowia, ani npęnia ale  pożałuję. Przy-



gnam się  Jednak panom, ie  to tak niespodzia- 
nie... nigdy mi to do głowy nie przyszło.- 0  
dzień ach to owszem, nieraz marzyłem, by ich 
na lodzi wy kierować. Uczę syna muzyki, bar
dzo ladnio już wygrywa rńżae kawałki. Może 
też kiedy zostanie czemś...

— A zatem, pan zgodziłby się na tekę 
handlu i przemysłu? — przerwał panu Koł
tuńskiemu Jeden z wysłanników.

— Ależ naturalnie, jestem kupcem i prze
mysłowcem. Czemużby nie?

Ur-dowani wysłannicy wstali. Pan Koł
tuński zapraszał i nalegał, by się jeszcze za
trzymali, by „interes* oblać, ale wysłannikom 
było śnieszno.

Gdy już zabierali się do wyińda, pani 
JKoThińska zdążyła jeszcze coś szepnąć mę
żowi.

— Przepraszam panów, zatrzymał ich 
jeszcze p. Kajetan u samych drzwi, a  jaka 
pensja?

— 2.500 marek miesięcznie.
Małżonkowie spojrzeli po sobie.
— Co?! 2AOO marek miesięcznie? Nie, 

l panowie, nie zgadzam się! Niema interesu!
Trzej delegaci, jak zmyci, opuścili gęś cm- 

u e  progi niedoszłego ministra, udając się na 
i dalsze poszukiwania.

Gdy drzwi za wysłannikami zamknęły 
1 eię, pani Kołtuńska zadzwoniło na służącą:

— Marysiu, sorawdź no, czy tam w przed
pokoju czego nie brak.

Roman Boeki.

i UnwHOjiŚSl
SłeTy reakcyjne, pod pozorem zaprowa

dzenia oszczędności, myślą o skasowaniu mi
nister jó w. zdrowia oraz sztuki i kultury.

Niema większego nonsensu: bo, gdyby 1- 
stotnie kraj pod względem urządzeń zdrowot
ności, przybytków sztuki i kultury stał już na 
równi z krajami Zachodu, byłoby to do prze
baczenia. Kraj zadłużony, prowadzi wojnę, na 
kilka lat zamknijmy te urzędy — oszczędzimy 
nieoo skarbowi.

Ale w kraju, w którym nawet stolica nie 
ma szpitala nowoczesnego, w którym prowin
cja i wieś mrze z brudu, chorób i zarazy, któ
rego sztuka i kultura wymaga szczególniejszej 
opieki, ażeby po latach wojny nie ulec zupeł
nej zagładzie — kasować te dwa ministerja — 
jest to rzecz niewłaściwa.

Posadźcie jako ministrów innych ludzi, 
którzy zrozumieją, co znaczy dla państwa hy- 
giena ludu, jego zdrowie, jego 9ztuka i kultu
ra, ale nie kasujcie ministerjów, nie sprowa
dzajcie też ich do znaczenia departamentów, 
bo to oszczędność groszowa w porównaniu z 
powagą urzędów.

Kraj z inicjatywy i za fundusze państwa 
musi b ć pokryty siecią szpitali, ambulato
riów, budynków kąpielowych, czytelni, bibljo- 
tek i muzeów.

Kończcie prędzej wojnę, 1 doprowadźcie 
kraj do stanu zdrowia fizycznego i  moralnego.

F łb .

Protest przeciwko represjom angielskim  
w Irlandji. W związku z okrutnemi prześlado
waniami rządu angielskiego i władz angiel
skich wzg’edom Irlandii i niepodległościow
ców irlandzkich odbył się imponujący wiec w 
Manchesterze, u rządzony staraniem Irlandczy
ków i robotników. Około 15 tys. osób zebrało 
się  dla wyrażenia protestu przeciwko polityce 
A rugi'i. Przemówienia mówców przerywano
okrzykami ..Hańba*', „Hunowte", „Gord od 
Hunów". Wielklem powodzeniem cieszyło się 
przemówienie hr. Markiewicz, której urządzo
no wielką ow-a ję. „Jesteśmy przeciwni armji 
okupacyjnej, a zwolennikami armji obywatel
skiej; chcemy wychować naród wolnych mę
żów i wolnych kob?et. Pracujemy w myśl idei 
James'a Connolly, na cześć kfórerpo uchwala
my wzniesienie Koleghrm w Dublinie. Arnra 
obywatelska wałczyć ma o wolność. toć po
mocną dla ubogich i obalić kapitalizm!“

«
« *

i Ppoces komunistów. W Budapeszcie roz
począł się proces przeciwko pozostałym tam 
komunistom. Akt oskarżenia zarzuca im sze
reg zbrodni. Proces obpfnto w hardzo ciekawe 
sceny i momentv, oświetla jaskrawo działal
ność komunistów, a zwłaszcza działaczy komu
nistycznych 1 wydobywa na jaw mnóstwo nie
znanych rzeczy. . .

Procesowi teron poświęcimy obszerniej
sze sprawozdanie.

■ *

Stany Zjednoomme. „Sun** donosi, i e  se
natorzy republikańscy mają zamiar wystoso
wać do Wilsona ultimatum tej treści, źe od
rzucą bezwnględn:e traktaty poko'owe z Niem
cami, Auartrją i Bułgaria, o ile Wilson przynaj
mniej nie przedłoży dokumentów, będących w 
jego pos'ndcniu i dotyczących obrad konferen
cji paryskiej.

Republikanie twierdza, źe dokumenty te 
zawierają treść rozipraw w sprawie Shantoun- 
gu i Turcji, oraz dowody, ie  Wilson głosował 
«a równouprawnieniem ras (o zgrozo!).
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lo irec świata.
Powtarzana obecnie przepowiednia bliskiego 

końca świata, która trwożliwym spędza sen z po
wiek, a nawet wywołała zaprzeczenie ze strony o- 
licjalnych astronomów, odmawiających autorowi 
przepowiedni, p. Porty, wszelkiej znajomości rze
czy, przypomina opowieść o podobnej przepowiedni 
z dawno minionej przeszłości, którą przytacza H. 
Bfirgel w swym zarysie astronomji popularnej. 
Rzec® się miała, jak następuje:

W r. 1518 ogloeił słynny naówczas w Niem
czech astrolog Stóffler przepowiednię, ie  w lutym 
r. 1524 wielM potop przyniesie zagładę całej zie
mi. Stóffler obliczył mianowicie, że w miesiącu 
tym planety Saturn, Jowisz i Mars spotkają się na 
niebie w znaku Ryby. co niewątpliwie sprowadzić 
musi potop. Przepowiednia ta wywołała ogólne 
przygnębienie wśród ludności kraju, zwiększające 
się ciągle w miarę zbliżania się fatalnego terminu. 
Rolnicy zaprzestali oprawy gruntów, upadł handel, 
dłużnicy zaś oddali się hulankom wobec perspek
tywy b łiskej śmierci i braku konieczności płacenia 
długów. Bardzo mądnze postąpili ludzie bogaci. 
Udali się oni mianowicie w podróż do miejscowo
ści górskeh, aby tam ujść powodzi; niektórzy taś 
zbudowali sobie arki w rodzaju arki Noego.

Kiedy jednak groźny miesiąc luty minął, a po
topu nie byłe, spadł wszystkim kamień z serca. 
Jedynie tylko na zamku kurfirsta (księcia) Joachi
ma I w Berlinie przygnębienie trwało dalej. Ksią
żę mianowicie został przez swego nadwornego as
trologa Canon a powiadomiony, ie  Stóftler pomylił 
się w rachubie i ie  potop nastąpi istotnie 15 lipea 
1525 r., przyeaem nawiedzi głównie tylko N'emcy, 
specjalnie zaś niziny Berlina. Z rozkazu księcia 
przepowiednię tę  trzymano w tajemnicy. Kiedy 15 
lipca po południu pojawiły się chmury na niebie, 
nagle rozwarły się wierzeje zamkowe 1 zdziwiona 
ludność ujrzała szereg dworskich karet, pędzących 
gwałtownie w k'erumku najbliższej podmiejskiej 
Góry Krzyżowej (Kreuzeberg), unosząc na ten ber
liński Ararat ks'ęcia z rodwną. wyższych urzędni
ków 1 kasę państwowa. Kiedy ludność poznała po
wód ucieczki dostojników, opanowało ją uczucie 
przerażenia, a Jednocwłnie i gniewu, ie  szlachetni 
panowie „dali drapaka", nie uprzedzając ludności 
i zostawiając ją własnemu losowi.

Kiedy jednak pod wieczór, po krótkim dessezn, 
znów zajaśniało słońce, udało się księżnej Elżbiecie 
przekonać swego małżonka, ie  koniec świata, oczy
wiście, został odwołany, i skłonić go do powTotu do 
domowych pieleszy. Wrócił tedy książę z swym 
orszakiem do zamku, witany jednak po drodze 
niezbyt przyjaznemi spojrzeniami ludności.

Dr. L. Rubiaroł.

Z prowmefi.
BałysJok.

(Korespondencja własna).

Nndlcomłsam 0«’ln*. — Prześladowanie mchu ro
botniczego. — Nadużycia na kolejach wojskowych.— 

Robotnicy oddani pod sąd wojenny.

Policja w Białymstoku zaczyna „hulać", od 
czasu przyjazdu nowego naczelnika, nadkomisarza 
Gallasa. Pan ten. mający rutynę żandarmską (były o- 
licer źandarmerj:), rozpoczął systematyczną walkę z 
klasą robotniczą 1 jej placówkami zawodowemi, 
nie cofając się przed gwałtem i bezprawiem. Od
działy rozbrojonych i ciemnych pachołków p. Gal
lusa wpadają do lokali związków zawodowych ro
botniczych, rozpędzając zebrania, bezprawnie pod
dając rewizji obecnych, łam:ąe szafy... to wszyst
ko odbywa się z towarzyszeniem obelżywych wyra
zów, przekleństw, a nawet uderzeń i popychać ze 
strony ńezawsze trzeźwych przelstawieieli „spra
wiedliwości" ł „porządku". W ubiegłym miesiącu 
najścia takie miały miejsce w Związku włóknistym, 
metalowym, piekarzy, szewców, a także w lokalu 
O. K. R. P. P. S.

Ludzi, którzy mnją nieszczęic'e zwrócić na sie
bie uwagę pierwszego lepszego stupajlei, Jako „po
dejrzanych", aresztuje się i trzyma bezprawnie w 
więzieniu potieyjnem czasami kdka dni. Tak poską
pione z kilkunastoma członkami Związku pieka
rzy i ich prezesem. Przewodniczącego Zw. meta
lowców G lewskle^o w nocy porwała żandarmeria 
i policja z domu i przetrzymano go 3 dni o chło
dzie i bez pożywienia!

P. Gałla3 jest zwolennikiem wypróbowanej, 
sławnej metody prowokacji: nasyła swoich szp:e- 
gów na zebran'a robotnicze i każe im wstępować do 
organizacji. Wiemy, ie  przekupić chciał jednego z 
sympatyków naszej partji. Lecz tą drogą nie nie 
uzyska: ruch robotniczy w wolnej Polsce, zdobytej 
rękami klasy pracującej, nie ulęknie się i nie da 
się zahamować prowolcacij.

Czelność p. Ga!łasa (który mus! mieć za sobą 
jakieś enlndeck’© „plecy" 1 tajne instrukcje), idzie 
dalej: przed kilkoma dniami wpadła policja do
mieszkania tow. C., członka zarządu Zw. metalow
ców, poszukując zebranie zarządu, które rzeczywi
ście miało tego dnia odbyć się. Nie zastawszy ni
kogo, zapowiedziano C., aby Związek nio ważył łię  
odbywać żadnych zebrań, ponieważ „wszyscy będą 
aresztowani i wsadzeni do więzienia".

P . Gaiłaś chce wprowadzić u o r z - e d t r e  legsRto- 
wanłe zebrań zawodowych robotniczych; oświad
czył on niedawno przedstawieniom robotniczym, źe 
bez zezwołerra władz policyjnych może zebrać się 
nawet w lokalu zamkniętym tylko 4 ooobyl

Wygłaszanie tak 'rh  nonsensów 1 wprowadza* 
e 'e  podobnych nr?.opisów jest karygodnem naduży
ciem władzy. Białystok nie jest nawet objęty de
kretem o stanach wyjątkowych.

Ale w Polsce p. Paderewskiego każdy żandarm 
t policjant wprowadza własne ustawy. P. Galtas 
napewno dostani© awans za „gorliwą służbę", Wy-

mi emanie wszystkich jego „kwiatków" zajęłoby za- 
wiele miejsca — jasnem jest tyłko to, żo klasa ro
botnicza ma w nim zdecydowanego i ni ©przebiera* 
jącego w środkach wroga. Zapamiętamy to sobie, j

Koleje wojskowe na kresach nareszcie docze
kały się rewizji. Ujawniono niesłychane naduży
cia, lecz wszystko odbywa się cicho, opinja społe
czeństwa, żądająca wyjaśnień, pociesza się sensacyj- 
nemi wiadomościami o samobójstwach i aresatowar 
niabh, a pracownicy kolejowi, okradani i teroryzo- 
wani dotąd, w dalszym ciągu cierpią głód, chłód 
i nędzę. Po Ilellebrancie zastrzelił się major Eustn- 
chiewicu, aresztowano majora Ścieżkę, lept. Wie- 
rzejslriego i wielu innych zawieszono w czynno
ściach, ale kilkunastu kolejarzy, oddanych przez 
nich pod sąd wojskowy za „gwałt" nad majstrem 
Górnym w Białymstoku, sądzić będą! Górny, szpieg 
niemiecki, złodziej i łapownik, pijak i kat robotni
ków, miał taką „protegę" u władzy (z którą razem, 
kradt), że nawet skarżyć się nie było na niego wol
no. Zrozpaczeni robotnicy wynieśli go pewnego 
dnia z warsztatów i wrzucili do rowu. Za to pozba
wiono pracy 12-tu wskazanych przez niego roboty1 
ników, a 0-ciu oddano pod sąd wojskowy.

Spytałby się kto, dlaczego pod sąd wojskowy? 
Przecie robotnicy kolejowi w Białymstoku poboro
wymi ni© są, na ochotnika do wojska nie wstępo
wali. mundurów ni© noszą, ani z innych „przywi
lejów" wojskowych nie korzystają, przysięgi nie 
składali, ani kontraktów nie zawierali (bo .kontrak
tu trzebaby dotrzymać, a przecie wygodniej dać 
pracownikowi „co łaska"). Ano, widocznie dlatego, 
że istniej© w Polsce zwyczajowe prawo samowoli 
wojskowej, na którą niema apelacji, no i dlatego, 
że zamiast cywilnych dygnitarzy, okradali państwo 
i robotników wojskowi. Ba, kolejarzom w Białym
stoku nawet związku założyć nie wolno — zato tr, 
Wilnie wolno, bo tam przy udziale władzy i duchcN 
wieóstwa powstał „Polski Związek kolejowy".

Robotnik kolejowy czeka i wierzy, że nastąpi 
wTeszci© kiedyś wymiar sprawiedliwości, cierpi 
głód, zimno i poniewierkę, bo wie, że od jego 
sprawności i pracy zależy, czy żołnierz tam w oko
pach będz'e miał co jeść, czy z posterunku nie zej
dzie i granic wrogom nie otworzy... Lecz jeśli 
wiarę tę straci, jeśli cierpliwość do ostatecznych 
granic napięta wyczerpie się, sięgnie w obroni* 
swego życia i rodziny po broń ostateczną — strajki

Krciowica

Lublin.
(Korespondencja własna).

Po obchodzie rocznicy powstania rządu ludos 
wego na czoło działalności P. P. S. w Lublin.'© wy
suwu się walka naszych towarzyszy w Radzie miej-, 
•klej.

Osławiony Już pen prezydent miasta Szczepań
ski gospodaruje w Lublinie, jak jego ojczulek W 
swoim folwarku w okolicach Lublina. Tylko, źe „w 
razie potrzeby" syn posyła ojcu straż ogniową miej
ską (15 wiorst drogi), dba więc o folwark rodzin
ny. a w mieście dba o k ’eszcnie paskarzy. Sprawu
jąc jednocześnie funkcje ławnika w wydziale finan
sowym przy pomocy młodzieńca, studenta Romcia. 
Śląskiego, doprowadził do tego, że oprócz ulg po
datkowych dla poszczególnych kabaretów i pożyczki 
na pokrycie deficytu swej gospodarki, ni© wniósł 
do listopada ani jednej ustawy .pedottkowej na po
siedzenie Rady miejskiej. Nic dziwnego, że miastu 
brak funduszów nietylko na poparcie szkcAnictwa,- 
szp'tali lub inwestycyj, ale częstokroć i ca  opłaty 
pracowników.

W Iipcii nas! towarzysz© * magistratu zażądał! 
pewnej inicjatywy Wydziału aprowizncyjnego t  
przeprowadzili uchwałę magistratu i Rady miej
skiej o utworzeniu hurtowni miejskiej i uidzielento 
Wydziałowi aprowizacyjuomu na ten ©eł kredytu. 
Al© p. Szczepański, pom'mo nchwaty, ni© zrealizo
wał pożyczki przez 3 miesiące, przeciwnie, fimdu* 
32e na w kup towarów spożywczych użytkuj© na bie
żące wydatki gospodarcze. A na żądrnia robotników 
o poprawę bytu lub dodatkową aprowizację odpo
wiada delegatom: ..Mój drogi Piotrze" lub Jani* 
, kochany", cóż można zrobić jak Wydział aprow'fr 
zacyjny nie ma produktów? I

Ta rabunkowa poHtyka prezydenta Szczepań
skiego był© powodem znoszenia przez klub rad
nych P. P. S. nagłego wniosku o udzielenie votiwn 
reufności prezydentowi miasta. Jednak „narodo
wa" polako-żydnwska prawica Rady miejskiej, bro
niąc swego ptipTka. odrzuciła nagłość vniooku. W 
odpowiedzi na to klub radnych P. P. S. złożyt ostrą 
oświadczeni© i opuścił *-lę obrad ze śpiewem 
.Czerwonego Sztandaru". Nr siennego dn'a członko
wie magistratu t  listy P. P. S. złożyli oświadczenie, 
ie  s  taktyką prezydenta w aura wach mieszkanio
wych. oraz ogólnej polityki finansowej nie agribMą 
’« się zasadniczo. W sprawto zwlekania rozpatrze
nia preliminarza budżetowego i nowych ustaw po- 
łątkowych zwracali niejednokrotni© uwagę prezy
denta. Wskazywali również na iko.nieazncóć we
wnętrznej pożyczki przymusowej ©d osób wzbogsoo- 
nych przez wojnę. Sprawy te były Jed.irck stal© od
raczane przez prezydenta, a wn:o©fci nawet przez 
magistrat uchwałom© częstokroć nie były realizo
wane. To samo się tyczy zasadniczej zmiany w sy
stemie sprawi od li wego rozdziału chi oba kartkowe
go, uchwalonego przez Radę aprowteacyjną.

Endecy lubelscy na czele z panem Majewskim
chcieli w ykorzystać  nasz enrpg'czny protest i roz
bić Radę miejską, żądając w prasie naznaczenia ko
misarza rządowego. Cały manewr polegał na tom, 
aby Rada miejska nie uchwaliła ©.ni jednej ustawy 
podatkowej. Niestety... Spaliło na panewce. Na na
stępne in posiedzeniu Rady okazało się. i© pan pr>; 
zydeot wniósł już na ręce ministra ąpraw wcwnętpz-. 
nych podanie o dymisję.
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Strajk rokalnikćw miejskich 
zażegnany.

Magistral nstępil w o k t stanowczej post*wy Zw.
Kub. Miejskich.

Stosownie do uchwały walnego leforastfa Związ
ku ro-botników i robotnic miejskich (Jcrcz. 5fi), 
wcBoraj delegacja Związku udała eię do Magistrala, 
cel ecu przedłożenia rezolucji walnego zebrania i 
'(otrzymania ostatecznej odpowiedzi na żądania pra
cowników. Na zebraniu Rady Naczelnej Związku, 
złożonej z zarządu Zw. i przedstawicieli poszcze
gólnych wydziałów magistrackich, tow. Kurowski 
złożył sprawozdani© z pertraktacyj w Magistracie.

Po kilkugodzinnej dyskusji i targach przedsta
wiciel Magistratu, wiceprezydent Jenike, zgodrjl

na uwzględnienie żądań robotników. Podwyżkę 
przyznano w tej wysokości, jakiej żądał Związek; 
obiecano reorganizować wyda. IV Mag. i urząd dy
scyplinarny, w sensie dopuszczenia doń przedstawi
cieli robotników, ma być również przeprowadzona 
rewizja decyzji Magistratu w sprawie wydalonych 
robotników. Co do innych żądań, mają być prowa
dzono dalsze rokowania z udziałem przedstawicieli 
Min. pracy. Po wysłuchaniu sprawozdania tow. Ku
rowskiego i krótkiej, dyskusji przyjęto następującą 
rezolucję;

„Związek robotników miejskich, przyjmując 
So wiadomości zgodę Magistratu na żądaną podwyż
kę dodatków drożyinianych, stwierdza, że żądania 
natury zasadniczej załatwione nie zostały. Związek 
rob. miejsk. narazić nważa za możliwe zaniechanie 
strajku, który się dotkliwie odbije na interesach 
ludności miasta. Jednak oświadcza, że stać będzie 
na straży swych Interesów i w każdej chwili użyje 
jedynej swej broni, o ile zajdzie tego potrzeba, aby 
(wywalczyć swojo zasadnicze postulaty, które są nie- 
■fcędne dla unormowania stosunków między robot
nikami a zarządem miasta".

Dzięki energicznej i rozumnej postawie Z w. 
robi miejskich robotnicy odnieśli poważny sukces 
l uzyskali znaczne ustępstwa ze strony Magistratu.

Ciek a w em -w tej alecji Związku było zachowa
nie się komunistycznych prowodyrów Zw. za w. rob. 
miejskich przy ul. Kopernika. Gdy przedstawiciele 
Związku z ul. Jerozolimskiej udali się do nich, w 
eelu porozumienia się w sprawie wspólnej akcji, 
o charakterze czysto zawodowym i ekonomicznym, 
urząd Zw. z Kopernika zgodził się na przystąpie
nie do akcji w tym tylko wypadku, jeie-i ua czoło 
wysunięte zostanie żądanie uwolnienia 3-ch człon
ków Zw. zaw. rob. miej, aresztowanych z rozpo
rządzenia prokuratora za sprawy polityczne. Przed- 
Stawicie!© Związku bezpartyjnego oświadczyli, ii

Strajk aprowizacyjny
w Zagłębili Borysławskicm.

B orysław , 10 g ru d n ia .
(T el. w !.). S tra jk  w Z ag łęb iu  B ory- 

s law sk im  rozpoczął s ię  dziś w p o łu d n ie . 
C zas trw an ia  s tra jk u  n ie  oznaczony, zależy  
od d o sta rczen ia  ż y w n o ś c i p rzez  m in is te - 
rjum  ap row izac ji. N araz ie  s tra jk  m a cha
ra k te r  m an ifestacy jn y ; o ile w  najb liższych  
d n iach  żyw ność w o d p o w ied n ie j ilości n ie  
n a d e jd z ie , sy tu ac ja  m oże sie  b a rd z o  zao
strzyć.

W sze lk a  o d p ow iedz ia lność  p a d a  n a  
m in is łe rju m  ap ro w izac ji. O sobiste  zobow ią
zan ie  m in is tra  Ś liw iń sk ieg o  z p o czą tk u  li
sto p ad a  o d o s ta rczen u  120 w agonów  żyw
ności d la  p raco w n ik ó w  p rzem y słu  nafto w e
go o kaza ła  się  k łam stw em . Z p o czą tk iem  
gru-dnia zw racan o  u w ag ę  m in. ap row izac ji 
n a  k a ta s tro fa ln e  po łożen ie , ja k  d o tąd  a to li 
m in is te rju m  u io  uczyniło  n ic  poza czcze m i 
o b ie tn icam i. P ro zy d jm n  w iecu.

W arszawa, 11 grudnia. 
(P. A. T.). K om unikat Sztabu Generalnego 

z dnia 11 grudnia 1919 r. 
F ront Litewsko-Białoruskf: Pod Dzwió- 

skiem i Polockicm wzmożona działalność bojo
wa patroli.

Na odcinku Polesia wysiany na  W ielarsk 
silny oddział wywiadowczy rozbił dw a szwa
drony nieprzyjaclelskćo i bez s tra t powrócił na 
daw ne stanowisko.

Front W ołyński: S pokó j.1 *ł
W . z. Szefa Sztabu Generalnego 

H aller, pułk.

Z I:5 j B a j s i t e l ,
Paryż, 9 grudnia.

(P. A. T.). Dzisiejsze posiedzenie Rady 
najwyższej było ostatnie, w którem  b ra ł u- 
dział szef am erykańskiej delegacji Polk. Jak  
donoszono, delegacja am erykańska opuszcza 
Paryż. Clemenceau wyraził w im ieniu aljan- 
tów ubolew anie z tego powodu, że Polk i jego 
współpracownik —- am basador W hite odjeż
dżają. Od futra będzie b ra ł udział w posiedze
niach Rady najwyższej am basador Stanów 
Zjednoczonych — W allace, a le  będzie się on 
tylko p ro słu ch iw a ł debatom  i daw ał o nich 
spraw ozdania swojemu rządowi. W allace ma 
nadto pełnomocnictwo do podpisania aktów 
międzynarodowych, odnoszących się  do Rumu- 
nji, jako też traktatu  pokojowego, który ma 
być zawarty z W ęgram i.

Prezydent m inistrów  Clemenceau będzie 
jeszcze przew odnicy! jutrzejszemu pos’edze- 
nlu Rn d r  najsreżacef, ale  zaraz potem uda się 
wraz z F ilipem  B ertheloł do Londynu na nara
dy francusko-angielskie, k tóre rw rą  widocznie

ule mogą stawiać żądań natury politycanej. Ołrzy- v a j ny erganiz-aespny charakter. Jest prawdo-
mali odpowiedź, io w takim razi© Zw. aaw. r. m. 
aie przystąpi do strajku!

Jak zwykle, komuniści chcieli wykorzystać 
rTraJk ekonomic*ny dla swoich partyjnych celów ł 
nie zawahali stę nawet przed swyciajnem eweniu- 
alnem łamaniem strajku, gdyby ten nie wysuną! 
Ich specjalnego żądania. Dobrze to charakteryzuje 
tych sekciarzy, rozbijających ruch robotniczy.

' —  ~

Z kolejnictwa.
Nowy dyktator.

W dniu 9 b. m. odbyło się zgromadzanie kole
jarzy warsztatów telegrafu Warszawsk. Dyrek. Ko- 
lejow., na którem zapadła następująca uchwała

Ogółu# zebranie nadzwyczajne pracowników 
warsztatów telegrafu W-tu elektrotach., biorąc pod 
uwagę zarzuty, ustalone dowodnie, postawione pa
nu Paw lence, nie zgadza się, ażeby tenże byt ja
kimkolwiek zwierzchnikiem w warsztatach telegra
fu f protestuje kategorycznie prieeiw powoływaniu 
na stanowisko kierownicze na kolejach polskich 
jednostki wrogiej i szkodliwej dla państwowości 
polskiej.

Jednocześnie nadmieniamy, li  pożądanem jeet 
bartlzo zbadać stopień wykształceni* p. Pawlenkl, 
które nasuwa uporczywe wątpliwości, co do jego 
kwalifikacji, Jako inżyniera.

P. Pawlenko jest z© śląska 1 aostal delegowany 
na stanowisko inżyniera do przebudowy warsztatów, 
a jednocześnie do pomocy zarządzającemu warszta
tami. Przybył on w dniu 9 b. m, do warsztatów, i 
obcesowo napadał na pracowników: dlaczego się
spóźniają do pracy, jak'em prawem wybierają kar
tofle z kooperatywy w czasie pracy i operetkoweml 
wykrzyknikami... „tracita czas" i t. p. wywoła! obu- 
srzen'e.

P raco w n i spokojnie wyjaśniali przyczyny tę
po. Wszczęła b!? sprzeczka t w rezultacie temu nie
doszłemu dyktatowe! pracownicy wyrazili pogardę, 
wzywając p. Pawlonkę do opuezczerita warsztatów.

Przytaczamy zeznania Świadków, którzy praco
wali t  p. Pawlenko w Warszawie za okupacji nie- 
sniecklej:

Kiedy robotnicy pobscT. j »»«©-
ItaS na Niem ców, że im nie dają chleba, i  ni© ma
ją  należytej zapłaty M ciężką pracę, to P- Pawten- 
ko odpowiadał zawsze: „pierwsze swyeięetwo 
wojny, a chlłb 1 imny prowiant ni© dla was, ino 
dla wojska miemrierkiego. Jak wam n H obite  n 
M iem ców, to n ie  rókts i basta! Miemcy to pelęgs. 
nie wolno nic mówić na Wch. bo ja zaś pieruny 
Aram pokażę", świadczy o tem tow. Graeszkievwc*.

Inne zeznanie tow. Wąehalskiego: Na zapy**- 
eta jrraoowników, czy p. Pawlenko Jest PolcMent, 
ten odpowiedział: gdybym miał krew polską, !<>* 
bym kazał »obi® żyły wyprać 1 taką krew wypu
ścić".

Takich to ludzi przyjmuje się w Polsce aa »ta- 
•Btywiska kierownicze!

staln iej noty enłenty oraz odpowiedź, k tó rą  
rząd niemiecki m a wysłać na tę notę. Na po
siedzeniu obecny był kanclerz Rzeszy. Obrady 
uznano za poufne.

f e i  wraca So F a i ł i
Lyon, 11 grudnia. " 

(P . A. T .). (Radjotel. st. warsz.). W edług 
doniesień z Berlina, p. Simison, pełnomocnik 
niemiecki, który tak  nagie opuści! Paryż w <L 
22 listopada, m iał zapewnić obecnie, że wróci 
do Paryża w celu dalszego prowadzenia roko
wań. z państwam i sprzymieraonemi w sprawi© 
wejścia w życie trak ta tu  pokojowgo. P. Sim
son cieszy się, podobno, poparciem jednej z  
2-ch partji, jakie utworzyły się w niem ieckim  
miniaterjum spraw  zagranicznych, a mianowi- 
cię tei partii, która zaleca nieustępliwość oraz 
powrót do tradycji ancien rćgim e‘u. Wobec ta
kiego rodzaiu poparcia oraz wobec niesłycha
nego sposobu, w jaki p. Simson opuścił Paryż, 
trudno go uważać za osobistość, kwalifikującą 
się do reprezentow ania ponownie rządu, który 
chce uchodzić za demokratyczny i pokojowy.

Sta t e i »  arsi I'Et’atliaj.

podobnem, że także 1 przedstawiciele tnnvch 
mocarstw  będą uczestniczyli w łych obradach.

Ifląatli n r i& t a  laitila Eirsaa.
WiodeA, 10 grudnia.

(P. A. T.). Wiedeńskie B'uro koresp. donosi z 
Paryża: Amerykańska delegacja pokojowa opuści
ła wczoraj wieczorem Paryż i dzisiaj rano ma odje
chać na pokładzie okrętu amerykańskiego r Brests. 
Marszarek Foch pożegnał się na dworcu z gen. Blys- 
sem, w którego szteb’e znajdował się . także gen 
Weygam. Prezydent ministrów Clemenceau zjawił 
się również osobiści© na dworcu, aby pożegneć Pol
ka. W towarzystwie Clemenceau znajdowali się- 
Tardieo, szef protckulu Wibicm Martin, I gen. se
kretarz konferencji pokojowej Dutssta.

Hotel Cr;Non, kfó.ry był wjmafęty przez dele
gację aroerykrrteką, będzie oa Beże Narodzeoie 
znowu otwarty dla pubHeznoAcł.

Powrotoad Potka do Waszyngtonu przypi-mją 
wielkie znaczenie. Spodziewają się, że użyje on ca
łego swojego wpływu, sby w- drodze kompromiso
wej doprowadzić do ratyfikacji traktatu pokojowe
go.

Ftóit Cm55t2a i i  I sa llłi
Borliu. 11 grudnia.

(P. A. T.). Dzienniki berlińsk ie donoszu z 
Paryża: Wed!© pism paryskich celem podróży 
p. Clemenceau do Lomdwnu fest z a w a r te  po
litycznego i gospodarczego sojuszu migdzy An- 
glją a  Francją.

Paryż, 19 grudnia.
(P. A. T.). Kotnenfująo podróż Clemenceau do 

Londynu pis»9 dzćennJki tutejsze, że w Londynie 
w pierwszej linji będą się tcczyiy obrady nad tom, 
czy konferencja pokojowo ma dalej istnieć i czy 
ma obradować w Paryżu. Jako drugi punkt obrad 
wymieniane są kwestie wschodnie, zaś j®ko trzeci 
entente cordćele i ewenhwlnie sprawa nowego u- 
kladu gwarancyjnego angielsko - francuskiego, na 
wypadek, gdyby senat amerykański ni© zatwierdził 
zawartego już układu gwarancyjnego francirsko - 
nngielsto - amoryktuSsfciego. Możliwe jesł, że także 
t Włochy tym razem przystąpią do tego ukfadu. 
Dzienniki podicreśkóą. ie  wioski minister spraw 
aogranicsnyoh Sclaloja bawi od kilku dni w Lon
dyn!©.

Wresrol© mają być w Ijondwiie omówione 
sprawy gospodarcze, w sacstegćlnoćel kwestie kre
dytu, oraz zarządzeń, mających na ccłu stabilizację 
waluty.

Parni, 11 grudnia.
(P. A .T.>. (Radiotę!, st. warsz.). „T.o Petit 

Jowrnal" donosi, i© pobyt Clemenceau w Londynie 
potrwa trzy dni.

Wfedcń, 10 grudnia,
(P. A. T.y. Biuro koresp. dow iaduje s ę  % 

Londynu pod datą 10 b. m .: M inister wojny 
Churchill daw ał wczoraj w Izb:© gmin wyjaś. 
nienia co do arm,fi niem ieckiej. Zaznaczył on, 
że jakkolw iek zniżony stan  liczebny arm ji ©- 
bowiązuje Niemcy dopiero po ratyfikacji trak 
tatu  pokojowego, już teraz redukują Niemcy 
stopniowo sw e w o'ska. W sierpniu  1919 roku 
siły arm ji niemieckiej wynosiły pół n rljona  
żołnierzy, obecni o liczy ona tylko 350.000 żoł
nierzy. T. zw. „E inw chnerw ehr" n ie  ma wcale 
wojskowej w artośd . Jed v n 'e  żandarm erja w 
s :łe  70.0CO łudzi może być użyta w celach w<y 
jonnych.

P l l d  litlJ M  bW
Paryż, 11 grudnia.

(P. A. T.). (H avas). Polskę włączono mię
dzy państwa uczestniczące w przydziale lek
kich statków niemieckich.

Vvdcslcn, 11 grudnia,
(P. A. T.). W iedeńskie B uro Koresp. do

nosi z Paryża: Rada Najwyższa zadem do wała; 
że Polska, Jugosław ia. PortuigaLa, Grecja * 
Rumunja otrzym«ią pewną liczbę kanonierek  
i statków  atrażniezyeh posostalvch z m arynar
ki wo:3kowej dawnych Auslro-Węgior. Okręty 
te będa roz"oro:one: Włochy otrzym a.ą wszy-- 
sitkie dz 'ala. a wymienione państw a będą mo
gły zamówić w Anglii nowe dzzała d la  uzyska^ 
nych w ten sposób okrętów.

SfiiBlsitatla łtB iitfii! w M i l
Bczylea, 11 gnxlnia.

(P . A. T.). Tutejsze biuro prasow e dom*. 
»i, że Rada Najwyższa zajmie się w najbliż
szych dniach spraw ą objęcia pewnych działów 
adm inistracji państwa austriackiego. Rząd au- 
s tra c k i chńalby m : ano w id e  wydzierżawić 
Isoallcji narazi© koleje.

0l!ilBl5iB3i3 fi'B SttJP.
Wiedeń, 11 grudnia.

(P. A. T.). tViededskie biuro koresp. donosi 
i  Belgradu, że sprawa odszkodowań wojennych dl* 
Serbji została załatwiona pomyślnie. Komisja r«- 
paracy/ia przyznała Serbji sal c?.kę na odszkodowa
nia wojenne w wysokości 300 miljonów franków. 
Rząd postanowił rozdać tę suinę między obywateli 
sorbskich, poszkodowanych podczas inwazji n ; e p r z y u

jaciebkiej. W tych dniach rozpocznie się szacowa
nie szkód.

Stazia I H i

l ie a t i tss52t iBlf teilitl!
W iedeń, 11 grudnia. 

(P. A. T.). 7  B erlina do nos z? pod datą 10 
b. m. Komisja d la spraw  zagranicznych zgro
m adzenia narodow ego omówiła szczegóły o-

Lyon, 11 grudnia.
(P. A. T.y. (Radjctel. e*. warsz.). Pomię*’

dzy rzeczpospolita arm eńską a rzeczpospolitą 
gTTtfńską podpisany został w ostatnich dniach 
w T'-flis:e tralftat, w edług którego obie rzecz
pospolite zobowiązują się  uregulować w dro
dze polubownej wszystkie spraw y sporne. U* 
poda przew iduje również wolny wwóz i wy* j 
wóz wszystkich towarów. Podpisanie traktat*  
przyjęte zostało bardzo przychvlnlo za równa 
przez opinię publ'czną gruzińską i ormiańską,' 
jak rów nież przez przedstaw icieli mocarstw 
sprzymierzonych, przebywających na Kaukor 
złe.

Kamienie© pedolskł. 11 grudnia. 
(P. A. T.). Odeski dziennik „Słowo" po

daje : Sytuacja na froncie kijowskim znaczni© 
się popraw iła d la  D en ik ina.tWoyska generalia
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SzyłUnga, oczyszczając Podole i  Kijowszczyu- 
nę, doprowadzają do końca zlikwidowanie od
działów Petlury. Połączenie armji kijowskiej z 
■wojskicm generała Szyllinga w okolicy Fasto- 
w a i Różanki wytworzyło poważno niebezpie
czeństwo na tyłach bolszewików, t. j. na fron
cie  irpeńskim i  pozwala na wytworzenie sil- 
®ego łącznika pomiędzy Kijowem a tyłami i 
Odesą. Grupa bolszewików z prawego brzegu 
ewakuuje swe oddziały w kierunku na Ho- 
meL Nacisk bolszewików na lewym brzegu 
Dniepru znacznie osłabł.

Stosunki Denikina z kozakami kubański
mi ułożyły się  po pewnych nieporozumieniach 
zupełnie poprawnie.

D e io liz a tla  w S c r a p .
Bukareszt, 11 grudnia.

(P . A. T.). (Tładjotel. st. warsz.). Urzędo
w o został tu ogłoszony delcret ministra wojny, 
zarządzający zwolnienie z wojska roczników 
1910, 1911 i 1912. Młodszym rocznikom będą 
udzielane urlopy w  porządku kolejnym.

M i  a itto  KSQtsSj’aso.
Berlin, 11 grudnia.

(P. A. T.). Jutro pojawi się  zfoćór aktów 
Karatsky‘ego. Obejmuje on 4 grupy aktów, do
tyczących wydarzeń od zamachu sarajewskie- 
go aż do chwili wypowiedzenia wojny przez 
Austrie Rosui. Zbiór obejmuje 1120 stron dru
ku.

kjroJa ESiOjosa H o l ale M zie wyj*ea.
Chrystjanja, 11 grudnia.

(P. A. T.). Kuraforjum nagrody Nobla po
stanowiło n ie nadać wcale nagrody pokojowej 
za lata 1918 i  1919.

I

Da S ia to  GSiDim.
Sosnowiec, 11 grudnia.

(P . A. T-). Niedzielna katowicka „Gazeta 
ludowa" pisze: Wśród robotników naszych 
wzmaga się  coraz bardziej oburzenie i rozgo
ryczenie z tego powodu, że pracodawcy nie 
chcą przyjmować do roboty powstańców. Ro
botnicy grożą strajkiem, do którego niezawod
nie dojdzie, jeżeli się pracodawcy nie opamię
tają. Oburzenie jest tern większe, że praco
dawcy przyjęli mnóstwo robotników niemie
ckich, którzy nie wiadomo skąd przybyli. 0- 
gólnie panuje mniemanie, że są to przebrani 
żołnierze, przedewszystldem członkowie t. zw. 
żelaznej dywizji z Kurlandji. „Gazeta ludowa" 
zapytuje się, czy stosunki te są znane przed
stawicielom koalicji i oo przedstawiciele ci za-

Uraędnikom państwowym wypłacą czternastą 
pensję. I słusznie, chociaż możnaby zrobić cały 
szereg zastrzeżeń, dlaczego n. p. ową 14-ą pensję 
wypłacą w papierkach, lecących x dnia na dzień 
na łeb na szyję, a nio w produktach żywnościo
wych, węglu i t. p.; dlaczego tylko tym, co służą 
dłużej niż pół roku, a nie wszystkim. Alo mniej
sza o zastrzeżenia. Paskarze muszą na święta coś 
zarobić, ceny skaczą w górę, więc, aby prole- 
tarjusz-urzędnik mógł nie stracić nadziei całkowi
cie, rząd przyznał i wypłaci.

Są jednak tysiące pracowników w Polsce, 
którym wysoki Sejm przyznał „prawa" urzędni
ków państwowych „z wyjątkiem" świadczeń do
datkowych, przysługujących urzędnikom. Ci pra
cownicy, jak głosi ogólna opinja, niosą „oświaty 
kaganiec", uczą dzieci całego narodu, wykuwają 
przyszłość Rzeczypospolitej, lecz jako . tacy, jako 
„ludzie ideowi" nie podlegają „świadczeniom do
datkowym", a więc nie otrzymają nietyiko 14-tej 
lecz nawet dawno już przetrawionej przez innych 
„zjadaczy chleba" pensji trzynastej. Nie dostają 
również zupełnie dla nich zbytecznych, „dodat
ków ekonomicznych", jakie od X czasu pobierają 
mający takie same „prawa" urzędnicy państwowi.

A ponieważ są to ludzie zawodu wolnego, a 
więc niezależni ani od państwa ani od miasta, 
więc i odszkodowania za czas okupacji (450) mk„ 
■które otrzymali wszyscy urzędnicy i robotnicy 
miejscy, owym „ludziom ideowym" odmówiono, 
wychodząc z założenia, że za okupantów tak sobie 
dobrze wytrenowali brzuchy, iż gdyby im teraz 
wypłacono po 450 mk. gotówki, mogliby z przeje
dzenia się rozchorować, a wówczas coby się stało 
ze szkolnictwem, z dziatwą, ową przyszłością i na
dzieją narodu? Zatem lepiej nie ryzykować!

Bo mamy teraz „fachowe" czasy i „fachowe" 
pojęcia, a najważniejsze jest takie: fachowy rząd, 
fachowy magistrat i fachowe społeczeństwo uwa
ża, że kto pracuje dla idei jest naiwny, to też nic 
mu się od nikogo nie należy i nic nie dostanie, cho
ciażby został zrównany w „prawach".

Wszystko zatem w porządku. Może to f słu
sznie. K. M.

Żądania nauczycieli
Kursów dla dorosłych.

Ogot kierowników i nauczycieli, pracujących 
na Kursach dla dorosłych m. st. Warszawy, po 
gruntownem rozważeniu warunków swojej pracy, 
ze względu na korzyści społeczne z niej płynące, 
powziął następującą rezolucję:

zważywszy wzrastającą stale drożyznę najnie-

1 niniejszego rozporządzenia dowodów, u* 
prawnionym  będzie do zasiłku jedynie ten  
bezrobotny, który pozostał bez pracy nie na 
skutek choroby, inwalidztwa, służby wojsko
wej, trw an ia  strajku, lub  okoliczności, powo
dujących w myśl obowiązujących ustaw  na
tychm iastowe w ydalenie z pracy — i który 
nie posiada własnego m ajątku lub innych sta
łych lub niestałych dochodów.

Art. 3. Za czas od 1-go do 15-go grud
nia 1919 r. wszyscy bezrobotni zarejestrow ani
1 upraw nieni do zasiłku na mocy dotychczaso
wych przepisów otrzym ują zasiłek w edług sta
rych, dotąd obowiązujących norm, w dotych
czasowych mr'e'scfl'ch wypłat.

A rt. 4. Od 15-go grudnia 1919 r. zasiłek 
otrzymywać będa jedynie ci bezrobotni, któ
rzy s''ę wykażą dokum entam i, przepisanum i w 
art. 2 niniejszego rozporządzenia. Bezrobotni 
ci po przedstaw ieniu przez m‘ "h wspomnia
nych dokum entów, otrzym ają również za czas 
od 1 do 15 grudnia różnicę miedzv zasiłkiem 
otrzymanym, a zasiłkiem  ustanowionym n a  
mocy art. 7 ustawy.

Art. 5. Do czasu zoroanl-mwania przewi
dzianych w usitawie Komisji Powiatowych za
siłki w rn łacaae będą przez organy dotąd je 
wypłacające.

Art. 6. W szelkie reklam acje i zażalenia w 
sura wie wprawn-'en'a do pobierania zasiłków, 
skierowywać należy (przez b iu ra  delegatów) 
do m a:n w h  sie zorganizować Powiatowych 
Komisu d’a bezrobotnych.

Art. 7. a) jeżeli kto re1<un skorzrstania * 
nieorz-osłupu>'acerro m u zn^tln i dla bezrobot
nych noda nieoraw dz’V e  dnne. wr-manarm art.
2 ninfeiszego rozuorzadzenia. karanym  bodzie 
poza natrchmlaf®owa u trata zasiłku, aresztem 
od 1 do 4 trgodn’. b t Jedoii Moś sfałszował do
kum ent lub zaświadczenie, potrzebne do uzy
skania zasiłku, bodzie karany  w iezieniem  od 
2 tygodni do 6 miesięcy. K arv nowvzsze na
kładane będa zgodnie z art. 10 Ustawy Tym
czasowe! 7. dw a 4 łi«v>T>ada 1919 r. o doraźnej 
pomocy dla bezrobotnych.

M inister Pracy i (W eki Społecznej 
w. z. (—1 A. Prystor.

W arszaw a, 10 grudnia  1919 r.

I imulii.

mierzają uczynić, aby n ie dopuścić do zajść, Mętniejszych środków do życia;
i , » /   • i i ,  *  ł w o ó i r w e w i ł  / v * A l u  w  s m w v a t  n ó wktóre nie byłyby pożądane.

Sosnowiec, 11‘ grudnia.
-• (P. A. T.). ,-Oberschłesischer Courier" do- 

iftoei z dn. 9 b. m„ że Hersing został mianowa
ny starszym prezydentem Magdeburga a Pohl- 
mann, burmistrz Katowic — prezesem rejencji 
w  Magdeburgu.

K a la ljc ia  w gn iow s.
Warszawa, 11 grudnia.

(B. A. Tl). W  związku z ujawnionemi na
dużyciami i oszustwami węglowemć państwo
wy urząd węglowy, łącznie z prokuratorią 
państwa, po przeprowadzeniu śledztwa przy
stąpił do szeregu aresztowań osobników, po
dejrzanych o udział w powyższych naduży
ciach.

FitecMo lllviiatil U r n ia .
Kraków, 11 grudnia.

(B. A. T.). Wobec informacji dzienników o za
miarze zwinięcia ministerjum zdrowia publicznego, 
fcwróciły się Izba lekarska. Wydział lekarski uni
wersytetu Jagiellońskiego, Towarzystwo lekarskie 
krakowskie i Związek lekarzy mato polskich i ślą
skich do Naczelnika Państwa, do Sejmu i Rady mi
nistrów z prośbą o utrzymanie osobnego minister- 
jum zdrowia.

W yjaśnienie l in is t .  Spraw M o w y c l
Warszawa, 11 grudnia.

(P. A. T.). Departament broni ministerjum woj- 
By nadsyła następując© wyjaśnienie: Wobec pogło
sek o aresztowaniu w Krakowie technika firmy 
„Norblin" pod zarzutem niezgodnego z rzeczywi
stością zadeklarowania transportu, w celu uniknię
cia opłaty odpowiedniego cla oraz o rzekomych nad
użyciach w związku z tern kilku wojskowych ze 
zbrojowni krakowskiej, zarządzono natychmiast 
przez specjalnie wydelegowanego oficera dochodze
n ie . Dochodzenie ustaliło najzupełniej, iż cala spra- 
'**  jest rezultatem nieporozumienia i powstała na 
skutek nienadejścia na czas odpowiednich doku
mentów przewozowych. Ani ze strony personelu 
zbrojowni, ani ze strony firmy „Norblin" najmniej
szych nadużyć nie popełniono.

zważywszy ogólny wzrost norm wszelkiej pracy; nyeh w okólniku nr. 6.

Centralny Wydział Kulturalno-Oświatowy P. P. 8 
Okólnik 7.

W wykonaniu uchwał Zjazdu kulturalno-oświat 
towego P. P. S. w Krakowie, C. W. Kult.-Oświat 
polecił organizowanie komisji lokalnych dla sprau 
kulturalno-oświatowych, na podstawach wyluszczo

„Monitor" z d. 4 b. m. ogłosił rozporządzenie 
Min. Spraw Wewnętrznych i Min. Spraw Wojsk, o 
woieienlu iandarmerji krajowej i policji wojsko
wej na obszarze byłej Galicji do Policji Państwo
wej. Policja ta będzie org-.ń.zowana nadal zgodnie 
s zasadami ustawy o Policji Państwowej i pełnić 
będzie służbę tylko waględem osób cywilnych. Na 
czele policji stać będzie komendant Pol. Państw, 
dla b. Galicji, jako pemcmik Kom. Głównego 
PoL Państw, podlegać będzie w zakresie służby 
bezpieczeństwa i czynności wykonawczych 
państwowych, gen. delegatowi.

zważywszy,' że niedostateczne wynagrodzenie, 
a-co za tem idzie, przepracowanie nauczyciela nie 
pozwala mu utrzymać się na wymaganej wysokości 
zadania;

zważywszy, 4e praca na Kursach wymaga do
borowych sił nauczycielskich, które pozyskać moż
na jedynie odpowiednio je wynagradzając;

zważywszy, że dotychczasowe warunki zmusza
ją nauczycieli i kierowników Kursów do porzuca
nia pracy ze względów materialnych;

ogół kierowników 1 nauczycieli ognisk, mając na 
celu dobro kursów, a tem samem dobro społeczeń
stwa, zwraca się do magistratu m. st. Warszawy o 
niezwfocztne przyznanie następujących norm płacy: 

nauczycielom kursów początkowych i uzupeł
niających 250 mk. miesięcznie za 6 godz. tygodnio
wo;

kierownikom ognisk, czynnych 8 razy tygod
niowo, 350 mk. miesięcznie, a 6 razy tygodniowo, 
700 mk. miesięcznie;

pobory powyższe, rozpoczynając od bieżącego 
roku szkolnego, mają być płatne rocznie, w ciągu 
12 miesięcy, wypłaty czerwcowa i lipcowa — dnia 
1 czerwca;

prelegentom za stałe pogadanki 100 mk. mie
sięcznie za 1 godz. tygodniowo;

wypłata powinna mieć miejsce 1 każdego mie
siąca z góry;

za wycieczkę łub odczyt w śródmieściu 25 mk.; 
za wycieczkę lub odczyt na przedmieściu 40 m.; 
za organizację odczytu 10 mk.; 
za organizowanie wycieczki 15 mk. za pół dnia, 

25 mk. za cały dzień;
za zastępstwo lekcji na kursach 12 mk. godz.; 
za czy tankę, względnie pogadankę w świetlicy, 

15 m k.
Ogól nauczycielstwa, oczekując wa odpowiedź 

magistratu, nie przedsię—eimie żadnej innej akcji 
czynnej w ciągu 3-ch tygodni od dnia złożenia po
wyższego.

Mmi Ha Mmi.
ROZPORZĄDZENIE 

Ministra Pracy i Opieki Społecznej 
Na zasadzie art. 14 Ustawy Tymczasowej z d. 
4 listopada 1919 r. o doraźnej pomocy dla bez
robotnych. (Dz. Ust. z dn ia  1 grudnia 1919 r. 

Nr. 89 poz. 483) zarządza się co następu je: 
Art. 1. Na mocy art. 1 Ustawy Tymczaso

wo], praw o do zasiłku ze strony Państw a mają 
tylko robotnicy, utrzymujący sic jedynie z pra
cy najemnej w przemyśle, handlu i  komunika
cji. Zgodnie przeto z Ustaw ą wymagauem bę
dzie przy upraw nieniu  do zasiłku ze strony 
Państw a, aby bezrobotny wykazał się książką 
robotniczą lub zaświadczeniem zakładu w ja
kim pracował, (opartym  na  księgach), że rze
czywiście, przedtem  niż bez pracy pozostał, u- 

i irzyniywał się z pracy najem nej w przem yśle, 
władz! handlu lub komunikacji.

I Art. 2. Po przędslawiieniu żądanych w axŁ,

C. W. K. O. zakreśla komisjom lokalnym na. 
stępujący początkowy plan działania na najbliżsi 
przyszłość:

1) Zakładanie klubów robotniczych, jako ognisk 
życia towarzyskiego i duchowego towarzyszy. Kh*! 
by mogą istnieć wszędzie, gdzie istnieje organiza* 
cja partyjna, nawet w warunkach braku sił ban* 
dziej wyrobionych intelektualnie.

2) Przy klubie winna, za staraniem kom1sj% 
powstać jednocześnie czytelnia pism, a * hjumu 
bihljoteka.

5) Komisje lokalne czuwać wttmy nad zrzesz* 
zorganizowania kursu dla analfabetów, pojętegą 
lako systematyczny kura nauki czytania, pisani* 
rachunków i historji.

4) Jako przygotowanie do praey w kierunku 
uświadomienia socjalistycznego, komisja kulturalno 
oświatowa zorganizuje kurs pogadanek społecznych^ 
wydanych przez C. Wydz. Kult.-Oś’Mat.

5) Komisj elokalne czuwać winny nad zrzesze
niem się młodzieży w organizacjach specjalnie spra
wom młodzieży poświęceńych.

6) Komisje rozwiną także działalność na połu 
opieki nad dzieckiem w myśl uchwał na Zjeździ*

We wszystkich wymienionych wyżej pracach 
wstępnych komisji, Centr. Wydz. kult.-oświat. udzie
la szczegółowych rad i wskazówek. Poglądy C. W, 
K.-O. znajdą zresztą wyraz w szeregu artykułów, 
tym sprawom poświęconych, które następnie zebrać 
ne w całość, przesłane będą komisjom lokalnym 
do zastosowania.
Centralny Wydział Kulturalno - Oświatowy P. P. 3.

Centralny Wydział Samorządowy P. P. S. po
szukuje instruktora do spraw samorządowych. Wy 
magane kwalifikacje: przynależność do partji i po- 
rządana praktyczna luib teoretyczna znajomość 
spraw samorządowych. Szczegółowe warunki i 
wszelkie informacje można otrzymać w sekretaria
cie Wydziału codziennie od 5—7 wiecz. (Warecka 
nr. 7), dokąd też należy skierowywać oferty, za
wierające dane o kwalifikacjach kandydata i po
wołanie się na towarzyszy, mogących ręczyć zań

Do członków komitetu dziolnicy Jorotolimskiejl 
Dziś dn. 12 grudnia r. b. o g. 7 wiecz w lokalu wła
snym, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie komi
tetu dzielnicowego. Sprawy b. ważne.

Do członków komitetu dzielnicy śródmiejskiej ł 
W piątek dn. 12 grudnia r. b. o g. 8 wiecz. w lo
kalu własnym, Al. Jerozolimskie 5G, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy bar
dzo ważne.

Do członków’ dzielnicy Wolskiej! Dzis o g. 7 w. 
w lokalu Klubu robotniczego, Wolska 44, odbędzie 
się ogólne zebranie dzielnicy Wolskiej, na którem 
tow-. Piotrowski wygłosi referat o sytuacji poll 
tycznej.

Do włonków dzielnicy Powiśle! Dziś d. 12 gr* 
dnia r. b. o g. 7 wiecz. w lokalu własnym, Solec 68, 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy Powiśle. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosi torw. Go- 
nerko.
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Do frakcji P. P. S. w Zw itkach zawodowych!
Dziś o g. 7 i pó! wiecz. w lokalu O. K. K„ AL Je
rozolimskie 56, odbędzie się poaiedzeaio frakcji P- 
J \  S. w Związkach zawodowych. Sprawy b. wain©.

Do członków komitetu ©kr. tramwajowego\ 
jytii o g- 6 i pól wiecz. w lokalu O. K. R-, Al. Je- 
rozolimscki© 56, odbędzie aię posiedzenie okr. kom. 
tramwajowego. W sobotę dn. 18 grudnia r. b. o g. 
6 i pól wiece, ogólna zebrania, aa którem będzie 
wygłoszony odczyt.

Do członków okr. kom. kolejowego! W sobotę 
<fci. 13 grudnia r. b. o g. 5 pp. w lckalu O. K. R., 
Al. Jerozolimskie 56, odbędzie sio posiedzenie okr. 
Kom. kolejowego P. P. S.

Do członków Koła piekarzy P. p. S.t W sobołę 
<m. 13 grudnia r. b. o g. 7 wiec*. w lokalu Chłod
na 41 odbędzie się ogólne zebranie Kola piekarzy.

Wydział Zaopatrywania m. st. Warszawy
zwraca uwagę, źe wydaje obecnie karty chlebowe na okresy 4-ro tygo
dniowe, a zatem bieżący okres 108 trwać będzie od 24 Listopada do 
dn. 21 Grudnia włącznie.

Karty na okres 109, który rozpocznie się od dn. 22 Grudnia r. b., 
będą wydawane pp. Rządcom domów w dn. 17 Grudnia we właściwych 
Biurach Okręgowych.

issv l  P. s.
ma rok  1920.

Bogaty dział informacyjny, wiersze ł nowele, 
artykuły w sprawach obchodzących ogół klasy 
pracującej, jak uruchomienie przemysłu, bezro
bocie, kasy chorych i t  p. Poradnik prawny, 
ławie rający w skazania co do ochrony lokato

rów, emigracji do Francji i  t. p.
C e n a  7  m k .

Nadsyłać zamówienia do Administracji 
tnika" Warszawa, Warecka 7.

-Robo-

l r
Strajk w Zrjlębiu nattowem.

W środę, o g. 10 rano wybuch strajk 
w całym zagłębiu w Borysławiu i Schodni- 
cy. W czwartek, o godz. 11 staje rafinerja 
i saliny w Drohobyczu. Przyczyna strajku 
zupełny brak aprowizacji.

Zakończenie strajku w telefonach. W środę po 
północy powrócili do pracy robotnicy i telefonistki 
tow. „Cedergren". Robotnicy uzyskali podniesienie 
dodatku drpżyżnianego z 400 mk. na 600, jak żądali, 
telefonistki zaś z 400 na 500, o 100 mk. mniej, niż 
Aądaiy. Obecnie pensja telefonistki za 6 i pół godzin 
pracy dziennej wynosi 800—000 mk. miesięcznie, 
w czem 550 mk. dodatku droiylnianego. Strajk pro
wadził polski Związek pracowników Ideloaiciiurcb. 
£trajk trwał 10 i pól godzin.

Strajk tramwajarzy. Wczoraj o 12-ej *arząd 
ewiązku tramwajarzy ogłosił strajk, wobec cnego 
wagony zaczęły wracać do remiz i ruch tramwajo
wy na mieście ustał. Przyczyną strajku jest nie
uwzględnienie przez megistrat żądań tramwajarzy. 
Magistrat przyznał tramwajarzom tylko prawo do 
14-ej pensji (wypłacanej w 2-cb ratach), gdy tym
czasem tramwajarze żądają Jeezeae 25 proo. dodnt-

tffise kobist.
Sala Muzeum Przemysłu i Rolnictwa wypełnio

ną była przez towarzyszki I towarzyszy w liczbie 
około 000 osób. Przemawiały towarzyszki: Zakrzew
ska z Lublina, Sowianka z Zagłębia 1 Gancwolów- 
nę s Krakowa, oraz tow.: Stańczyk z Zagłębia, Kwa- 
śnih a Warszawy i Baraniecki z Siedlec. Wszyscy 
mówcy poruszali największe bolączki z życia ko
biety proletarjursrki ł nawoływali do wstępowania 
w szeregi P. P. S. oraz do wytężonej pracy, w celu 
organizowania się, tworzenia siły dla ostatecznej 
walki o socjalizm. Tow. Sowianka, w imieniu ro
botni* i robotników, nawoływała inteligencję zawo
dową do współdziałania z prołetj.rjatem nietylko ze 
względu na interesy pro^^rjatu , ale i na interesy 
tejże inteligencji zawo Mówcy byli gorąco
przez słuchaczy oklaskiwani.

Na zakończenie przewodnicząca wiecu, towa
rzyszka Jaworowska, przedłożyła dwie rezolucje, 
które uchwalone przez aklamację:

1) Zgromadzeni© kobiet w Warszawie w 
dn. 7 grudni ia domaga się od rządu zakończe
nia strasznego przelewu krwi, wojny bezcelo
wej, Jako ważniejszych przyczyn drożyzny, 
głodu i nędzy klasy robotniczej.

2) Zgromadzenie uchwala zwrócić się do 
posłów socjalistycznych z żądaniami domaga
nia się od Sejmu zagwarantowania nadanych 
n8m praw' politycznych i usunięcia przeżyt
ków dawnej niewoli kobiety w prawie cywil- 
nem 1 prywatnem, czyli zrównania w tych pra
wach kobiet i  mężczyznami.

Lisł do rcdakji.
Szanowny Panie Redaktora©. 

Upraeinvte proszę o rami osaczenie w piśmie
Wasze® dołączonych słów kilku:

Artykułem moim, opisującym formę rozstrzy
gnięcia konkursu stypendjalnego precz b. ministra 
Ponikowskiego, uczul się dotknięty jeden z peda
gogów, którego ani obrażać, ani dotykać nie mia
łam zamiaru.

Przeto raz jeszcze na tem miejscu zaznaczam, 
że nie wydawałam żadnej osobistej oceny o kwali
fikacjach kandydatów do stypendiów, lub posady, 
powoływałam się jedynie na ocenę ko-misji mini
sterialnej, dzielącej kandydatów na: „dostatecznie 
przygotowanych do pracy* i  niedostatecznie przy
gotowanych

  Kierowanie się przy nominacji względami u-
ku do pensji zasadniczej, deputata zwiększonego b o s y m i osobistymi — zarzucam p. ministrowi
ż* . p.

Rezolucja wiecu Klodzieły robotmiwej. 7,ebrani 
ca wiecu w Muzeum przem. i rolnictwa w d. 80 li
stopada 1919 r. wyrażają potrzebę utworzenia 
Związku kulturalno - oświatowego młodzieży robot
niczej o charakterze klasowym bezpartyjnym i wy
bierają komitet, w cełu porozumienia aię z organi
zacjami młodzieży i opracowania wspólnie statutu 
powyższego Związku i zwołania zebrania organi
zacyjnego.

Do komitetu wybrani zostali: koŁ 9n*»pa«V*ki, 
Kokosióski, Karski, Piwowarczyk, Gnladkowraki, 
Horodyński, Wroński, Ajecki i Pułaski.

W związku z powytaaą rezolucją prosimy wszyst
kie organizacje młodzieży robotniczej •  wydelego
wanie swych członków i porozumienie się z dele
gatami do dn 15 grudnia 19 r. Informacji udziela 
jeden z członków komitetu w Kole Ml. rzemieślni
czej, Karowa 81, w każdy dzień od godz. 7 do 8 w.

Świetlice robotnicze. Wydział społemm-wy
chowawczy Związku Robotniczych Stow. Spółdziel
czych postanowił otworzyć w Warszawie szereg 
„6wietlic robotniczych*' — klubów dyskusyjno-to
warzyskich, których zadaniem będzie przedewrszyst- 
kiem propngsnda spóMiielczoóci robotniczej, a jed
nocześnie popierane kulturalnego życia towarzy
skiego, przez organizowanie odczytów i pogadanek, 
prowadzenie bi bij steki i czytelni piem, urządzenie 
koncertów i przedstawień amatorskich, prowradze- 
u 'c  herbaciarni i t. p„ i t. p. Otwarcie „pierwszej 
Świetlicy" odbędzie się w niedzielę dr,. 14 b. m 
O godz. 6 w. przy ul. Leszno 53 w lokalu b. „Klu
bu Proletariackiego*'. Pogadankę o celach ł tada- 
!uiach „Świetlic robotniczych" wygłosi tow. Jan 
HempeL

Z w. raw. r#h. prrom. skórzane .-o. Bhrro zam -
du głównego Związku zawodowego robotników

nie obarczając odpowledztalnośeią za to nominanta. 
nie zarzucając mu ani starania się o protekcję, ani 
poszukiwania jej.

Oba zarzuty zwrócone są pod adresem b. mi
nistra. To też, gdy sprawę tę zaraz po fakcie pod- 
Bimełem w „Nowej Gazecie" — p. zaiuietor w pry
watnym Hicie f  umączy! mi, że podwójna, a 
sprzeczna w zesedzie nominacja była wynikiem nie 
skoordynowanego działania dwueh ciał minister- 
jatuych. B. zaś mój kolega, n świeżo mianowany 
urzędnik, nie czui aię podniesieniem lej sprawy 
dotknięty.

Widocznie w formie poruszenia tej sprawy w
„Robotniku" było coś. co Go dotknęło, dlatego ob
jaśnienie lo zamieszczam — serdecznie Go za mi
mowolnie wyrządzoną przykrość przepraszając.

St. Swnpolewska.

wa posiada conajmnłej 35.000 chorych gruźliczych, 
z których 7% tysiąca chorych aa gruźlicę „ot war- 
tą*‘ są rozsad rńkn mi tej choroby w mieście. Niem
cy posiadają 150 sanatoriów dla ludu, wybudował 
.nych kosztom 220 mil. mk. Co my ma my? Wa ka
my przynajmniej z brudem, przymusowo dezynfe
kujmy ludność. Oddalajmy śmiecie w sposób na-j- 
radykalniojszy, a za taki trzeba uważać spalanie. 
Dlaczego jednak tylko 200 domów korzysta z tego 
urządzenia? Musimy posiadać Zakłady spalania 
śmieci na czterech krańcach miasta.

Następnie przesz’a dr. Bud z. do sprawy kąpie
lisk, które znalazła przeważmie w stanie urągają 
cym wymogom hygjefiy. Szczególnie łaźnie nu 
Stawkach wymagają natychmiastowego... podpale
nia i zastąpienia budynkiem nowym, na wysokości 
zadania stojącym .

Zakończyła wskazaniem na szereg ogromny* 
nadużyć, krzywdzących kasę miejską. Z należny* 
za dezynfekcję w r. 1918 blisko 400 tys. marek 
wpłynęło do kasy miejskiej jedynie 24 tys-, zaś 372 
tys. albo nie zainkasowa.no, albo uczyniono to prze* 
inkasentów na własną korzyść. Dwie osoby, zawie
szone w czynnośsiaeh za nadużycia służbowe, W 
ciągu 6 miesięcy w dalszym ciągu pobierają regu
larnie swoje gaże. Za r. 1918 książki kasowe dotąd1 
nie zamifcnięfe. Kasjerka, korzystająca z pen  ego 
zaufania prze łożom pgo, wpisywała na grzbietach ce 
inni ego, niż w kwitach. „Gangrenę trzeba niszczyć 
środkami chirurgicznymi", zakończyła dr. B uJł, 
składając szereg wniosków.

Następnie przemawiali dr. Rychlińśki { znów 
ławnik Dymarski

Budżet wydziału w sumach: dochodów 437 fy*. 
i wydatków przeszło 4 mil. mk„ zatwierdzoua. 
Wn'osJri dir. Budz.-Tyl., dotyczące: skreślenia sub
sydium Tow. Hyg., przyznania zaś Tow. Przeciw
gruźliczemu, zbudowania nowego, raś zniesienia 
kąpieliska przy ul. Stawki i przekazania sprawy 
nadużyć w wydziale zdrowia kem. rewizyjnej 8 
terminem miesięcznym na odoowiedź, — przyjęto.

Na tem posiedzenie nadzwyczajne zamknięto.

ZfGie gospodarcze.

Z Rady Miejskiej*

Rynek pieniężny. (Notowania giełdy warszaw
skiej). Franki 8.C0 — 870. Franki szwajcarski© 17 
-  18. Funty sz'eu-1. 355 — 305. Dolary 91. Ruble 
(500) 137 — 140. Korony 74.50 — 7550.

Kora marek -polskich w St. Zjędnocłonyeh wy
nosi? dnia 13 listopada 1919 r. 2 dolary 12 centów 
za 100 marek poi., za 100 mk. niotfu. doi. 2.85. 38 
100 kor. austr. doi. 1.05, za 100 kor czeskich doL 
2.15. ?

Czesi wycofują korony z obłego. „Der Morgen'* 
donosi t  Pragi: Według biuletynu uraędu banJni. 
by’o dnia 7 grudnia 3.G8 miłjarda koron bsj)kr» 
tów państwowych w obiegu. Suma wycofanych ban
knotów wynosiła 9 b. m. 4.57 miłjarda. (P. A. T .),

Opał dla Warssawy. Od dnia 1 do 10 grudnia’ 
1919 r. przybyło wagonów: Węgla: dta kolei 418, 
Gazowni 821, Elektrowni 154, Magistratu 500, in
n y *  648. Rawm 2 041. Drzewa: dla kolei 5, Magi- 
straiu 377, innych 536. Razem 948. Ogótom wago
nów opału 2 9S9. *

Handel niemiecki. Wiedeńskie biuro fcoreąp. 
donosi z Amsterdamu pod datą 10 b. m.: „Assocaa- 
ted Press" dowindire aię z Penża, ie  handlowi 
niemłeekiemu przysługiwać mają te same prawa, 
oo handlowi państw koalicyjnych. (P. A. T.). j

D r -

§»raemyslu skórzanego. i T r a ^ ! ^ 9̂  ^  Uad2n:'a »  ^dziennie od godz. 9 . pół do 11 rano i * , »  do 8 u  ,y!ko M
©o południu, w niedziele od 10 do 1- w poL  „

(Posiedzenie nadzwyczajne).
Sprawy budżetowe.

W dalszym ciągu dyskusji nad budżetem Wy
działu VI (zdrowia publicznego) zabrał głos ław
nik Dymarski, tłumaczą* zwiększenie kosztu duia 
szpitalnego w Zc<k'adzie izolacyjnym z 10.34 mk. 
(w r. 1918) do 22 mk. (w r. b.) podrożoniecn żyw
ności, robocizny, oraz materja'ów szpitalnych. Przy
mus dot iniekcji jest dla ludności przykrością, od 
któirej stora ś ę  owa uvrolmc siebie za pomocą ła
pówek, demoralizujących 3t.iż»bę zdrowia. Fairiy 
przcikroczenia jednak amatofy: liczba 14 tu wykry
tych w r. 1918 przestępstw spadła w r. b. do 6-ciu.

Dr. Polak przyznaje, że Zakład spalania śmie
ci jest piętą achiiłeaową Wydziału zurowia. Jednak 

Europie przeprowadzone pirzeko-

H *rs*ałlc< *w ska 142, te l« ł .  127-25.
B. ordynator klin. szp. ńw. Łazarza. Ghor. 
nar., skory i moczo-płciowe. Przyimuje dd 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

Kronika*

   za pomocą spalania mogą być fonie-
po południu, % niedziele Od u ’ w P01- cje szkód;' usuwane. Wywożenie ich na pola u-

Zw. raw. prac. fryzjerskich. W dnhi 12 grudn'a prawne mogóby się odbywać w W amawie w od- 
odhędzi© s'ę ogólne zebrań'o p ra c o w n ik ó w  fryzjer- faleniu nie mniej. j» k  50 kim. od granic miasta
sSrch w lokalu własnym, Bracks 17, ® ?• ® ’wlecz. 
Porz. dzienny: wybory zarządu ł spraw® aprowiza
cji.

Rarrność robotnicy wkuły pedrhorożyh! Fot>o-
la , 13 grudnia, godz. 8  w„ ogólne zebranie. Staw
cie się w lokalu Związku niefachowych, Le®*0 

Robotnicy mleczarń! Sławcie się w lokalu 
prfwiązku niefach„ Leszno 53, w sobotę 18 grudiU® 
o godz. 8 wiecz.

Robotnicy I roobtnlee fabryk pe^fy! Sławcie*fp
ja  zebranie do lokalu Zw„ Leszno 83, piątek g. 7 w.

Wpływ Ich na odnośną ol:olicę przez to by aię nie 
zmniejszył, coby jednnk powiedziały na to gminy 
okoliczne 1 ezy uiy sami w prawie jesteśmy, ratu
ją* swój© zdrowie, zatruwać go innym? Spalanie 
śmieci nic miasto nio kosztuje, nadto ma z tego ko
rzyść Zakład izolacyjny, to  euergjł s tego jest O’ 
grzewaoy i oświetlany.

Rd. dr. Badzińska - Tylicka wnosi o wykrećle- 
«5e * budżetu subwencji dla Tow. Hygjeoicznego 
na które moi© i powinno łożyć państwo, zaś ni© 
gmina. Natomiast gorąco podtrzymuj© kooiecaność 
udzielenia subwencji dta Tow. przeciwgruźliczego

Zebranie pracowników szpitala Sfoketowekiege wydawnictwa. W Warszawie plon śmierci na losm, wory pooeimo q » u
-dsie aię w piątek 12-gp o g. 8 wiecŁ- |g r ii« k s  wyaosi 21 -  28 na 1 0 0 Waraa. : uy.  waęsKMjąęy. do Teatrów wam  stosować się A

Sprostofaaaio. W artykule wstępnym wczoraj
szego numeru w trzecim wierszu u góry wydruko
wano mylnie: „s&wodeu©" zamiast „zawodowe * ^

(a) Priyjnjewanie telegramów na kolejach. Za
rząd kolei państwowych organizuje własnerai środo 
kami preyjmowanie na stacjach uolejowych telegra
mów od osób prywatnych dla przekazywania ich 
za pośrednio!wem telegrafu do najbliższego rządo
wego urzędu pocztowo - telegraficznego dla dalsze- 
go kierowania depesz r  edlug adresu. W tym cela 
szereg stacji kclejowych będzie polączicmyoh pree- 
v.*o-dnikami z telegrafem rządowym. Telegramy u»| 
stacjach kolejowych będą przyjmowane w językach:- 
pokkim, francuskim, angielskim, niemieckim i wo- 
gól© pisane alfabetem łacińskim. Oplata za telegra* 
my będzie pobierana wedżug ta.ryfy telegrafu rzą-, 
dowego; z ogólnei opłaty Mimsterjum kolei będztoj 
pobierało na swoją korzyść Y* część.

(m) 0 bezpieozeóstwo w teatrach. Mimo napi
sów w teeirach i kinach: „uprasza się o niepal*- 
nłe‘‘, wiele osób, a szczególnie wojskowi, nie sto
sują się tych przepisów. Pełniący dyżury w tea
trach komisarze policji zauważyli, że z chwilą ukoib 
exert‘a widowiska wiele osób powstaje z miejsc i  
szykując się do wyjścia, jeszcze w krzesłach lub W 
przejściu zapalają papierosy i zapałki rzucają nu 
podłogę. Wobec ostatniego pożaru teatru Rozmai
tości, który podobno spali! się od papierosa, wsayw-

tojJhjdąifl si£ w piątek
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fennych przestrzegać do niepalenia w miejscach 
wzbronionych.

Mianowanie. professra. Naczelnik Państwa ta 
mianował postanowieniem z dnia 25 listopada 1919 
roku docenta Uniwersytetu Jagiellońskiego d-ra 
Eugenjusza Kiernika profesorem zwyczajnym ana- 
iomji zwierząt domowych w Instytucie weteryna
rii przy Wydziale lęka oskim Uniwersytetu warszaw
ski ego.

W krainie Mik ad a. Odczyt o poezji i sztuce ja
pońskiej, bogato ilustrowany przezroczami z natu
ry i  dziel sztuki, wygłosi proi. W. Trojanowski w 
robotę 13 grudnia o g. 8 wiecz. w sali Muzeum prze
mysłu i rolnictwa, Krak. Przedni. 66. Bilety w Mu
seum.

Zo Zw. zaw. naucz, szkól średnich. Zarząd od
działu warszawskiego Związku zawodowego nau
czycielstwa polskich szkól średnich zawiadamia 
członków, że walne zebranie odbędzie się w sobo
tę dn. 13 b. m. o g. 7% w lokalu Stowarzyszenia 
nauczycielstwa polskiego.

Żołnierzowi polskiemu na gwiazdkę — Artyści 
scen polskich. Pod tem hasłem Związek artystów 
scen polskich w sobotę dn. 13 b. m. organizuje we 
wszystkich kawiarniach i restauracjach Warszawy 
koncerty lotne z udziałem artystów wszystkich scen 
warszawsk:ch. Restauracje hotelów: Angielskiego, 
Bristolu, Europejskiego, Polonja, Cristał, Victoria, 
Lijewskiego i Wiecha otwarte będą przez całą noc.

(m) Fałszywo świadectwa szkolno. Śledztwo 
w sprawie fałszywych świadectw szkolnych wy
kryło, że fabrykowaniem ich zajmował się były u- 
rzędnik cenzury rosyjskiej, a obecnie sekretarz ro
syjskiego Towarzystwa dobroczynności. Emiłjan 
Mueherski. Sprzedażą tych świadectw zajmował się 
starszy kancelista Ministerjum sprawiedliwości, 
Władysław Kluszewski. Winnych fałszerstwa aresz
towano. Sprawę przekazano prokuratorii.

(m) Harce samochodowe. Samochód wojskowy, 
należący do autokolumny sztabu generalnego nr. 
159.409, prowadzony przez szofera Stanisława Ga
jewskiego, przejechał na Nowym Swiecie, przed do
mem nr. 52, stróża tego domu, Ludwika Grzybow
skiego, któremu pomocy udzielił lekarz Pogotowia.

_ — Na rogu ul. Szpitalnej i Przeskok samochód 
wojskowy nr. 111.267, prowadzony przez szeregow
ca francuskiego, Lucjana Allery, najechał na 9-let- 
niego Józefa Pruelńskiego, ucznia (Hortensja nr. 6), 
u którego lekarz Pogotowia stwierdził złamanie 
prawego uda.

— W 12 komisarjacie lekarz Pogotowia udzie
lił pomocy urzędnikowi 46-letniemu Salomonowi 
Klaczko którego najechał samochód wojskowy i 
zranił w ręce i nogi.

(m) Przy pracy. Przy ul. Łuckiej nr. 20 Stani
sław Brzeziński w czasie pracy obciął sobie w siecz
karni kiść u lewej ręki. Z powodu nieczymności 
telefonów Brzeziński sam udał się do Pogotowia, 
skąd, po udzieleniu opatrunku, przewieziony został 
w stanie ciężkim do szpitala św. Ducha.

(m) Z nędzy. Przed schroniskiem na Nowem 
Brudnie niejaka Pieluchowa pozostawiła dwoje J 
swych dzieci: 10-letniego Stanisława i 7-letnią He-! 
leoę i więcej się po nie nie zgłosiła. Dzieci odpro-l

wadzono do Pogotowia dla dzieci w Alei 3-go Ma- 
' ja nr. 12.

— W korytarzu, prowadzącym do kruchty ko
ścielnej przy świątyni św. Antoniego przy ul. Se 
natorskiej nr. 31, stróż znalazł niemowlę płci mę 
skiej około 4-ch tygodni mające.

(m) Katastrofa tramwajowa (8 osób rannych). 
Wczoraj w połudn o elektrowóz linii nr. 18 ,dążący 
w stronę Pragi, wpadł na stojący na Nowym Zjeź
d z i  elektrowóz łinji „Powiśle". Wskutek silnego 
zderzenia wagon „Powiśle został silnie uszko
dzony. Ze znajdujących się w wagonie lub na po
mostach 8 pasażerów zostało potłuczonych i pora
nionych. Są to: Albina Porczyńska, lat 50 (rany na 
twarzy), Antoni Kamiński Jat 42, kontroler kolej
ki (potłuczenie głowy), Marja Kęs;k, lat 2-1 (potłu
czenie kręgosłupa), Julja Koźmińska, lat 24. kuchar
ka (rany na twarzy i rękach), Czesława Fabisiak, 
lat 22 (potłuczenie twarzy i kolan), Kazimiera Ko
złowska, lat 48 (potłuczenie kolan), Jadwiga Kup
ka, lał 30 (kontuzja 1 i Szymański lat 26. funkcjona
riusz żandarmerii. Wszystkich poszwankowanych o- 
patrzył lekarz Pogotowia i pozostawił na miejscu. 
Jedynie Szymańskiego, jako ciężej posswankowene- 
go, przewieziono do szpitala Przemienienia Pań
skiego.

(m) Zestrzelenie policjanta i rozstrzelanie 
dwóch bandytów. Bandyci rosyjscy: 27-letni Andrej 
Jemiljanow i 32-letni Poliszczuk przed dwoma 
miesiącami przyjechali z Rosji do Lublina i zaczę
li dokonywaó napadów rabunkowych. Ostatnio za
maskowani i z przyprawionemi brodami l wąstimi 
dokonali napadu na mieszkanie rzeżnika Jaroszyń
skiego na przedmieściu Piaski przy ul. Bychaw- 
skiej. Zrabowawszy przeszło 100 rb., bandyci zbie
gli i w godzinę potem dokonali drugiego napędu. 
Po skonsyguowaniu znaczniejszego oddziału policji, 
agentów urze.'u śledczego i strażników kolejowych, 
ujęto bandytów: jednego w ogrodzie, drugiego 
orry ul. Byehawskiej w restauracji, nabytej przez 
kilku Rosjan, n ’edawno przybyłych do Lublina, zaś 
głównv właściciel Iwanow, był wspólnikiem bandy
tów. Podczas pościgu bandyci postrzelili policbnta 
Stabczyńskiego. który wkrótce zmarŁ Przy bandy
tach, którzy dokonali 4-ch napadów, znaleziono 
większa sumo pieniędzy w koronach i banknotach 
ukraińskich. Sad doraźny w Lublinie skazał Polisz- 
"zuka i Jemiljamowa na karę śmierci. Wyrok wy
konano.

(m) Kradzieże w magazynach „Puzanpu". W
urzupetn'eniu wiadomości o okradaniu magazynów 
państwowego urzędu zakupu artykułów pierwszej 
potrzeby przy nil. M:ńskiej nr. 25. władze policrino- 
dedcze stwierdziły na mieiscu. że złodziei, którzy 
jakoby mieli ukryć się wewnątrz magazynów, nie
ma. Po obejrzeniu terenu wywnioskowano, żę zna
leziony na dachu cukier prawdopodobnie bvł za
wczasu tam ulokowany, by go w odpowiedniej 
kwili rzucić lub opuścić po linie oczekującym 

wspólnikom. Że kradzieży dokonali nrejecowi ro
botnicy przemawia ta okoliczność, że cukier zos’al 
nraesypany z amerykańskich — do iwnrch worków, 
orzyczem brak należyte' kontroli umożliwiał im do
konywana kradzieży. Nadto władze połicyjno-śled- 
pze przekonały się, że pozostawione na dachu 6 
worków cukru oraz linka, czapka i drabina miały 
służyć jako symulacja, w celu skierowania policji 
oo mylnym tropie. Stwierdzono również, że z powo
du niedołężnej gospodarki „Puzappu", skarb pań
stwa ponosi olbrzymie straty, gdyż dach na budyn
ku magazynu jest dziurawy i wskutek wilgoci ol
brzymie zapasy towarów, złożone w składach i 
przedstawiające wartość kilku miiljonów marek, 
niszczą się.

FeaiT i m u z ’/ . ia .  ’
Z FILHAUHONJL

W poniedziałek wystawiono o ra to rjum Haydnat 
.Stworzenie świata". Muzyka oratoryjna jest u nas 
całkowicie zaniedbana, to też za zasługę poczytać 
należy inicjatorowi, czy też inicjatorom, że zapc- 
c. ‘.kowali kurs nowy. Wybór był trafny z tego 
w.ględu, że dzieło Haydna jest nadzwyczaj przy
stępne dla każdego słuchacza, temat znany jest na
wet dziecku, muzyka trafnie i popularnie ilustruje 
słowa tekstu. Dobroduszny twórca muzyki tej zai
ste gołębiego musiał być serca, skoro z takiem n- 
miłowaniem sławi wieloryby, Lewiatana, owieczki 
białe i t. p„ a wszystko podszyto jest rzetelną wia
rą człowieka nr.wskroś religijnego. Oratorju-m miej
scami wznosi sio na wyżyny muzyki kosmicznej 1 
wielkie sprawia ■wrażenie.

Z zespołu wykonawczego na wysokości zada« 
nią siali a liśc i: pp. Połióska-Lewicka, Moseoczy 
i Dobosz. Chór mieszany, subwencjonowany przez 
Min. kultury i sztuki, zbyt jest młody i nieliczny, 
aby sprostać zadaniu, posiada atoli niezły materjal 
kobiecy.

Dyrygent p. Kazura prowadzi całość jednostaj
nie i  chwiejnie, jakby niepewny, czy to siebie, czy 
też chóru.

Próba naogót wypadła udatnie i zasługuje na 
bezwzględne poparcie. Publiczność, zapełniając sa
lę, stwierdziła, że spragniona jest muzyki powa
żniejszej, acz przystępnej. b.

Z opory. Dziś „Żydówka" z występem gościn
nym świetnego artysty p. Józefa Manna w roli JElea- 
zara. Jutro „Carmen" z Gruszczyńskim.

Teatr Rozmaitości. Iteiś> „Marja Leszczyńska". 
W sobotę „Szpieg" z pp. Pichor, Junoszą-Slępow- 
skim i  Śiiwickim.

Teatr Polski. Dziś wesoła groteska B. Wina we- 
ra „Losy Europy".

Teatr Kały. Dziś „Oficer gwardji".
Teatr Reduta. Dziś „Ponad śnieg".
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Cnotliwa Zuzan* 

na“. W niedzielę „Baron Kimmel".
Teatr Praski. Dziś po raz pierwszy baśń seenien- 

na p. L „Kopciuszek" w nowej wystawie Szczepana 
Kamińskiego, według szkiców Witolda Małkowskie
go. Rolę tytułową wykona na dzisiejszem przed sta. 
wieniu p. Wanda TatarMewieaówna, w jutnejaseta 
p. Janina Ordęianka.

Z FilharmonjL W Firharmonji dzisiaj koncert 
symfoniczny pod dyrekcją Emila Młynarskiego. W 
programie symfonja Sto jo ws ki ego oraz utwory We
gnera. Solistą będzie znany zaszczytnie pianista) 
polski prof. Jerzy Latowicz, który odegra koncert 
Es-dur Beethovena.

Qni pro quo. Revue.
Czarny koi Program składany 
Miraż. Program składany.
Sfinks. Program składany.

jj)| 2 przedstawienia:
I o 7, n O 9 w. ■•«•

** Kasa czynna od TH ■
la r cza lk o w ifc a  125. T eł. 236-57. 12 -  2 1 o d  5 -  9 * = »

Pod dyr. art. K. Wroczyńskiego. po południu.

L a r i i o o
f=ł Szkic Stylowy w 1-ej 

2 2  odsłonie Ralfa Be- 
5  nadskieeo tłomaczyl 

g Z Tauros.

U
farsa w 1-ym akcie 

z węgierskiego prze
łożył C. Danielewski

InieglD?
P2D0J K ałanjny

Wodewil w 1-ym akcie 
W. Jastrza.

O T R B
S t. M roczkowski*

fenomenal
na wirtouz- 
ka gra na 

22 instram. 
Niezwykła 

atrakcja.

lj Jnmazelti
),* Sława Skandynawii, 

błyskawiczni akrob.

Amazonka
ANNA STENTS, 

Wittichowa i No
wicki w nowej 

kreacji .Fox Trot- 
ta*.

m sz ca l; w i e !

e

do fabrykacji
tylko z długoletnią praktyką poszukiwa
ny na wyjazd przez poważną fabrykę gilz. 
Wyżywienie zapewnione przez kooperatywę 
fabryczną. Oferty sub. „Mechanik gHz“ do 
Biura Ggłsszeń Rudolf Mosse, Marszałkow

ska 124.

Ogłoszenie.
Komitet' Niesienia Pomocy dla Bezrobotnych m. st. War

szawy Al. Jerozolimskie 50, m. 5, II p, ma do sprzedania naj
więcej dającemu:

Beczek po śledziach 550 sztuk.
Skrzyń od zapałek, kawy, słoniny, mydła około 1000 sztuk. 
Oferty zapieczętowane, odpowiednio ostemplowane z napi

sem: .Oferty na opakowanie* należy składać do Komitetu Nie
sienia Pomocy Bezrobotnym Al. Jerozolimskie 56, ra. 5  do sobo
ty dn. 13 b. m. do godziny 1-ej pop, gdzie równocześnie jako 
kaucję należy złożyć Mk. 500.

Nie utrzymującemu się przy licytacji, kaucja zostanie 
zwrocona w' dniu 21 grudnia r. b.

Beczki obejrzeć można w magazynach Ogrodowa 62. 
Skrzynie w składnicach Komitetu Niesienia Pomocy Bez

robotnym.
przy ul. Zielnej Nr. 13 

.  Dobrej .  S3 
.  .  Leszno .  86

Bliższych informacji udziela Komitet Niesienia Pomocy 
Bezrobotnym Al. Jerozolimskie 56, m. 5,—II piętro.

Wyszła iw ieio  z druku broszura

„Z iem ian ie^
napisana przez Tadeusza Hołówlcę

Broszura zawiera szereg faktów, oświetlających rolę histo
ryczną jaką odegrali ziemianie w Polsce oraz ich szkodliwą 
działalność w odradzającej się Polsce. — Każdy chłop i robotnik 
powinien przeczytać tę broszurę. Do nabycia w Administracji 
.Niedoli Chłopskiej* ul. Warecka 7. Cena 1 m .  5 0  X.

nr. mi.BakspIIjaD BerasleiD
mieszka obecnie przy 

ul. Wspólnej 6 3  m. 1
(parter) i przyjmuje w choro
bach wenerycznych, skórnych i 
kosmetyce, codziennie od * 4—6 
  po południu.

OtazyjDiDl

B r y la n t;
biźuterję, wszelkie kwity lom
bardowe kupuję. Najwyższe ce
ny. A . M izne. Sklep jubiler. 

Uwaga na adres:
  S -to  K rzyska 15. 4492

OMY
i binokle z oryginaln. francusk. 
szkłami oraz gumowe wyroby 
poleca optyk  »,R E R O S  D“ 

Ż abia Na 7.

U l.-2 - ta  8. PM 13TIE8
L e c z e n ie  zębów. Specjalne 
laborat. techn. Hierantoż- 
nym z n a c z n e  ustępstwa. 

M iod ow a 5.

ofitoszEflifl mmi :!
RFrf!F\71 na futrzo 1 <deganc- ULtULuH kie karakułowe palto
okazyjnie sprzedam, 
m. 28.

Złota 59a, 
4663

f7 V łP ln > ! ł  bez kaucjl wypoży- LljlElli Q cza książki w pięciu
Językach. Nowy-Swiat 26.

„żakiet źrebakowy 
850 mk„ łapkowy 

1000 mk. — Wybór kołnierzy, 
mufek, oraz najmodniejsze pła
szcze, palta pluszowe, weluro- 
we, z futrami. Ceny najniższe. 
Obstalunki. przeróbki. Praco
wnia krawiecko-kuśmerska Ho- 
źa 54—2, telef. 170-21. 4535

Palta
niej. Marszałkowska 58, m. 6.

motocykle kupuję. Za
kład mechaniczny, uL 

Królewska 45, tel. 170-fifl.

nóonntf* Leszn? 7S’ m- 8*„UUrtóliUjl wypożycza oka
zy przyrodnicze, rysunkowe i 
i inne zo wszystkich dziedzin 
wiedzy. 4079
7oIlV 8Z*uczne, korony, w yim o- 
Ł ą U J  wanie bezbolesne Repa
racje, przeróbki zębów n» pocze
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.

łFDimjTTtsTsi!
noczenl p o r t r e c i ś c i " .  Złota 16.

7nhu sz tuczne s ta re  naw et po- 
ŁęiJj łam ane  kupuje specja ll- 
ta, M rszałkowska 72 Rozmaryn 
(Jubiler). 4212

mm
mień- za Nr. 1594 na imię Sta- 
nislaw aSlaskiego. 45ra

Wydawca: Nacz. Kada PoIsJt, rartji SocjaL . Odbito w drukarni *Robotnika“.  :Warecka Kedaktur NacaclJij dr. Eełika FatU


